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L is t  S ia tk i
Do «

II Ś w i a t o w e g o  K o n g r e s u  
O b r o ń c ó w  Poko ju

w W a rs za w ie
Do W as się zwracam , przedstaw iciele wszystkich naro­

dów świata, k tórzy  radzić będziecie w  W arszaw ie jak  za­
chować pokój na św iecie. Jestem  matką siedm iorga dzieci 
i babcią dziesięciorga wnucząt. W szystk ie  moje dzieci już 
pracują samodzielnie, a starsze wnuczki chodzą do szkoły.

Przeszłam  ze sw oją  rodziną niejedno w latach wojny —  
i dlatego n iczego bardziej w  życiu nie pragnę, jak  pokoju. 
Myślą i sercem jestem  przy W as, na warszawskim  K o n gre ­
sie i życzę W am  gorąco, ażebyście zjednali dla W aszych u- 
chwał całą pracującą ludzkość. Żebyście stw orzy li taką siłę, 
której żaden amerykański lub angielsk i bandyta się nie sp rze­
ciwi.

N ie  m ogę tych ludzi, co w ojnę prowadzą przeciw  ludowi 
na Korei, inaczej nazwać. Są to złoczyńcy, których łzy  m a­
tek nie w zruszają. K iedy przed paru dniami oglądałam  fo to ­
grafię z Korei, stanęły mi przed oczym a p ierwsze dni w rze ­
śnia 1939 roku w Łom ży, gdzie wówczas m ieszkaliśm y. W te ­
dy hitlerowscy bandyci zab ili bombami syna m ego, Józka —  
dziesięcioletniego chłopca. U m arł on na moich rękach, a ja  
z żalu nawet słowa w ypow iedzieć nie m ogłam .

Rozumiem bardzo dobrze, co czują m atki na K ore i, k tó ­
rym teraz am erykańscy lotnicy zab ija ją  dzieci...

W  roku 1944, kiedy przez Łom żę przechodziła linia fron ­
tu, lotnicy h itlerowscy znowu obrzucili nas bombami. W nu­
czek Szczepan, k tóry  m iał wówczas 5 lat, bardzo bał się w o j­
ny i bombardowania.

„Babusiu, jak się boję, jak  się b o ję !“  —  w oła ł z płaczem 
przyciskając się do mnie lub chowając się w kącie. —  I ten 
wnuczuś kochany, który by ł tak i mądry i wesoły, zm arł po 
paru dniach od wstrząsu przy bombardowaniu. Zm arł, jak 
przed 5 la ty Józek, na moich rękach.

N ajs ta rszy  syn Zygm unt, który obecnie jest m agazyn ie­
rem w Zarządzie O kręgowym  PG R  w e W rocław iu , w roku 
1944 w stąpił ochotniczo do W ojska Po lsk iego. „P ó jd ę , mamo, 
walczyć z tą zarazą hitlerowską*4 —  powiedział na pożegna­
nie. —  „Jak ją  zn iszczym y, pokój nastanie na św iec ie“ .

Po walkach pod Kołobrzeg iem  Zygm unt został ranny. 
Jest dziś inwalidą wojennym , lecz dzięk i trosk liw ej opiece le ­
karskiej jes t zdolny do pracy.

H itlerowska zaraza zosta ła  przez A rm ię  Radziecką i W oj 
sko Polskie zniszczona. A le  te obłąkane m yśli, które chodziły 
po głow ie H itlera , dzisia j p rzeję li bankierzy z N ow ego  Jorku 
i Londynu. Grożą ludzkości bombą atom ową. Do w ięzień w trą ­
cają ludzi, k tórzy żądają pokoju.

Do szkoły podstawowej przy ul. S talin gradzkie j, do k la ­
sy 5, uczęszcza moja na jstarsza  w nuczka} Teren ia  Grelewska. 
Często pokazuje mi ona sw oje zeszy ty  i książki. C zytam y w tj 
dy z nią razem  o tym , jak  to obecnie jes t na św iecie, a jak 
było dawniej.

Rośnie mi serce, kiedy patrzę, jak się dzisia j m oje wnucz­
ki uczą, jak rosną na mądrych ludzi.

Dzięki Zw iązkow i Radzieckiemu mamy wolność i Polskę 
Ludową. Dzięki Zw iązkow i Radzieckiemu budujemy nasze 
państwo socjalistyczne.

Mój mąż, J óze f Kobrzeniecki i dwaj synowie, W acław  
i Czesław, są cieślam i w Pow ia tow ym  Przedsięb iorstw ie Bu­
dowlanym w środzie Śląskiej. Całe la to rem ontowali obydwaj 
budynki gospodarcze w spółdzielniach produkcyjnych tego 
powiatu. Ja jestem  woźną w przedsięb iorstw ie F ilm  Polski. 
Wszyscy moi synowie i zięciow ie pracują. Córka jest k ierow ­
niczką państwowej pralni chemicznej.

Prości jesteśm y ludzie, ludzie pracy. Bardzo pragniem y 
pokoju. D la tego też pisząc do W as, O byw atele Delegaci Dru­
giego św ia tow ego  Kongresu Pokoju , w imieniu całej m ojej 
rodziny: synów, zięciów, córek, wnuków i wnucząt, p rzy rze­
kam, że będziem y jeszcze lep iej n iż dotychczas pracować i u- 
czyć się.

W ierzę, że obronim y pokój, bo nas —  prostych ludzi pra­
cy, pragnących pokoju —  jes t w ięcej, an iżeli zbrodn iarzy im ­
perialistycznych i podżegaczy wojennych.

Dotychczas n iszczyły nas w ojny, bo nie um ieliśm y się 
zorganizować. D zisia j jesteśm y zorgan izow ani, czego dowo­
dem jest D rugi Św iatow y K ongres Pokoju, który odbędzie się, 
mimo że chcieli mu przeszkodzić im peria liści-zbrodniarze. D zi­
siaj przy nas jes t n a jpotężn ie jsze państwo św iata —  Związek 
Radziecki.

Pozdraw iam  W as, O byw atele Posłow ie Pokoju św ia tow e­
go. Przyrzekam  W asze uchwały w prowadzać w życie.

Czynić to będą wszyscy prości ludzie na świecie, tacy jak 
Ja, którzy z serca pragną pokoju, n ienawidzą śm ierteln ie w o j­
ny, o pokój walczą pracą.

W rocław , dnia 13. X I. 1950 roku.
J Ó Z E F A  K O B R Z E N IE G K A  

W rocław , ul. W iosenna 20, K rzyk i

Z ostatniej chwili

S łowo Polskie

Społeczeństwo polskie
entuz jastyczn ie  w ita

pierwsze deletracie na K ongres Pokoiu

D z i ś  4 s t r o n y ,  

C e n a  15 g r o s z y

Pokój, Mir, Frieden, Pa?x, Pace, Peace

Górnicy kopalń wałbrzyskich
zaciągają »warty pokoju«
na cześć II Światowego Kongresu Pokoju 
Manifestacyjne zobowiązania świata pracy

W A R S Z A W A  (P A P ). L u d z ie  w szystk ich  w arstw  spo­
łecznych, robotn icy, ch łop i i in teligenci pracu jący, lu ­
dzie w szystk ich  zaw odów  i przekonań, w ierzący  i n ie ­
w ierzący , m ężczyźn i i kob ie ty , m łodzi i starzy —  zgod ­
nie w yra ża ją  dumę i radość z faktu, że I I  Ś w ia tow y  
K ongres O brońców  Poko ju  odbędzie się w  W arszaw ie, 
która  pod rządam i lu dow y m i zw ycięsk o  odbudow uje 
się ze zniszczeń h itlerow sk ich . Radość ta podkreślana 
jes t m asow ym  zaciąganiem  „w a r t  p ok o ju " i podejm o­
w aniem  now ych  zobow iąza  ń.

Rów nocześn ie n ie ma w  
Po lsce  ani jednego człow ieka 
p ra w d ziw ie  m iłu jącego  pokój, 
k tó ryb y  n ie potęp ia ł ja k  n a j­
ostrzej n iesłychanych szykan 
w ładz angielsk ich, k tóre przez 
odm ow ę udzielen ia  w iz  w ja ­
zdow ych , usiłow ały  nie dopu­
ścić do odbycia  się Kongresu .

K R A J  W IT A  K O N G R E S
N a pow itan ie  de lega tów  ja ­

dących z ca łego św iata  do 
W arszaw y  na I I  Ś w ia tow y  
K on gres  O brońców  P oko j u 
udekorow ane zostały w szyst­
k ie  dw orce  k o le jow e  na szla­
kach, k tórym i p rze jeżd żać bę­
dą uczestnicy Kongresu .

S tacje graniczne, O dra -Port, 
Terespo l, M iędzy les ie , Z e ­
brzydow ice , S łubice i Gdyn ia

—  toną w  pow odzi b ia łoczer- 
wonych, n iebieskich i czer­
w onych  sztandarów. W  róż ­
nych  językach  w yp isane zo­
stały hasła góru jące nad pe- 
ronar.ii: „N iech  ż y je  pokój", 
„W ita m y  de lega tów  na I I  
Ś w ia tow y  K ongres O broń­
ców  P ok o ju ", „B o jow n icy  o 
pokój w szystk ich  k ra jów  
łączcie się", „Jest nas m ilia rd
—  w yw a lczym y  trw a ły  po­
k ó j!"

D elegac i p rzy jeżd ża ją  do 
W arszaw y specja lnym i pocią ­
gam i. P o c iąg i te u dekorow a­
ne są fla gam i polskim i, f la ­
gam i narodow ym i poszcze­
gólnych  de lega c ji oraz n ie­
b iesk im i sztandaram i pokoju. 
L ok o m o jy w y  pociągów  ozdo­
b iono transparentam i i sym ­

bo licznym i gołęb iam i pokoju . 
W  oknach w agonów  w idn ie ją  
napisy: Pokó j, M ir, F rieden ,
Pa ix , Pace, Peace.

R O B O T N IC Y  Ł O D Z I Z A C IĄ ­
G A J Ą  „ W A R T Y  P O K O J U "

W  sobotę w  Łod zi —  w  
n ie zw yk le  en tuzjastycznym  
nastroju  odby ło  się 325 m asó­
w ek , na k tórych  robotn icy po­
stanow ili zaciągnąć „w a r ty  
poko ju " d la uczczenia I I  
Ś w ia tow ego  Kongresu  O broń ­
ców  Pokoju . W  m asówkach 
w zię ło  udział ponad 55.000 
osób, w  tym  22.000 kobiet.

G Ó R N IC Y  W A Ł B R Z Y S C Y
P R Z E K R A C Z A J Ą  N O R M Y
W A Ł B R Z Y C H  (smm). W  

zw iązku  ze zb liża jącym  się I I  
Ś w ia tow ym  K ongresem  O - 
brońców  P o k o ju  w  kopalniach 
w ałbrzysk ich  zanotow ano 
w śród górn ików  znaczny 
w zrost w ydajn ośc i pracy i o- 
żyw len ie  ruchu w spó łzaw od ­
nictw a. G órn icy  w a łbrzyscy 
m an ifestu ją  zw iększen iem  
w yda jn ośc i ■ pracy n ieugiętą  
w o lę  w a lk i o p o k ó j,n a  całym  
św iecie 1 udzie la ją  I I  K o n ­
gresow i Św iatow em u  O broń ­
ców  P oko ju  zdecydow anego 
poparcia.

R ea lizacja  pow ziętych  zobo­
w iązań  dla uczczenia 33 rocz-

Młodzież Polski, Czechosłowacji i NRD
idqc za przykładem Komsomołu 

walczy o trwały pokój
W i e l k a  m a n i f e s t a c j a  w  Z i t t a u

B E R LIN . (P A P )  W  Zittau, 
niemieckim mieście graniczą­
cym z Polska i Czechosłowacja, 
odbyło sie spotkanie m łodzieży 
trzech zaprzyjaźnionych kra­
jów , zorganizowane z okazji 
Światowego Dnia M łodzieży, w  
przeddzień I I  Światowego K on ­
gresu Obrońców Pokoju.

Na ziemi, wyzwolonej przez 
okryta sława A rm ie Radziecka, 
m łodzież niemiecka w ita swych 
rówieśników z sąsiednich kra­
jów  okrzykami: „N iech żyje m ło 
dzież Bolesława Bieruta i K le -  
menta Gottwalda, śmiało idąca 
ku socjalizmowi! „P rzy j aźń!“ 
„P ok ó j!“

Na granicy utworzył się po­
tężny, 20-tysięczny pochód. 
Wśród szpaleru pocztów sztan­
darowych, przy dźwiękach fan­
far, młodzież niesie emblematy 
Światowej Federacji M łodzieży 
Demokratycznej, Komsomołu, 
ZM P, CSM (Czechosłowackiej 
M łodzieży), FDJ (W olnej M ło­
dzieży N iem ieckiej) oraz portret 
Generalissimusa Stalina. Następ 
ne szeregi niosą portrety przy­
wódców polskich, czechosłowac 
kich i niemieckich mas pracu­
jących: Prezydenta Bieruta, Pre 
zydenta Gottwalda, Prezydenta 
Piecka.

Najw iększy plac w  Zittau 
wypełniły tysięczne rzesze mło 
dzieży i ludność miasta. M ie j­
sca ria trybunie zajęli przedsta­
w iciele w ładz naczelnych ZM P, 
CSM, FDJ. z sekretarzem Św ia­
towej Federacji M łodzieży D e- 
m ok r  a tycznej, B  ertean W  iii i am - 
sem na czele. Przybyli również: 
ambasador Czechosł. Republiki 
w  N RD  — dr Otto Fischl, amba­
sador N RD  w  Pradze — Fritz 
Grosse oraz attache kulturalno- 
prasowy polskiej’ m isji dyploma 
tycznej w  Berlin ie —  Ludkie- 
wiczowa.

Sekretarz Światowej Federa­
c ji M łodzieży Demokratycznej 
Bert Williams, przekazując w  
im ieniu 70 m ilionów zorganizo­
wanych w  Federacji najserdecz 
niejsze pozdrowienia dla m ło­
dzieży Polski, Czechosłowacji^ 
NRD  i N iem iec zachodnich, po­
w iedział:

„Obchodzimy piątą rocznice 
powstania naszej Federacji, 
która w  ciągu całego okresu 
swego istnienia nieugięcie w al­
czyła o pokój prą^ciwko zbrod­
niczym próbom anglo -  am ery­
kańskich imperialistów wciągnie 
cia świata w  nową w ojnę św ia­
tową. W  ciągu tych lat ruch mło 
dzieży demokratycznej _ nieu­
stannie wzrastał i umacniał się. 
Umacniała sie jedność m łodzie­
ży postępowej w  walce o po­
kó j". ______________

Bert W illiam s stw ierdza da­
lej, że manifestacja w Zittau 
mogła się odbyć dzięki temu, że 
przed 33-ma laty proletariat Ro 
sji objął w  tym kraju władzę, 
wskazując masom pracującym 
całego świata program wałk^ 
i zwycięstw.

Następnie przemawiali: setkre 
tarz Zarządu Głównego Z M P 
Józef Faruga oraz przewodniczą 
cy Czechosłowackiego Związku 
M łodzieży —  Zclenek Hejzlar. 
Podkreślili oni, że młodzież za­
przyjaźnionych krajów  jeszcze 
bardziej skupi swoje siły _w wal 
ce o trw ały pokój na świecie 
i  zbudowanie w  swych krajach 
socjalizmu po przez realizację 
planów gospodarczych i kultu­
ralnych —  planów dobrobytu 
i szczęścia swoich narodów.

Około 20 ty§. m łodzieży 3-ch 
zaprzyjaźnionych krajów, zgro­
madzonej w  Zittau, przy jęło  jed 

(D o k o ń c z e n ie  na  str. 2 -e j)

n icy  R ew o lu c ji Paźdz iern iko­
w e j p rzyczyn iła  się do uzy­
skania p rzez gó rn ików  kopalń  
w ałb rzysk ich  doskonałych 
sukcesów w  w yd obyc iu  w ę ­
gla. W  p ie rw sze j dekadzie br. 
w  porów naniu  z w yn ilipm i 
p ierw sze j dekady ub. m iesią­
ca znaczn ie w zros ło  w yd o b y ­
c ie w e  w szystk ich  kopa l­
niach, a szczególn ie w  kopa l­
n i im. M au rice Thoreza.
P rzod u je  b rygada  E dw arda
Janusa, która  osiągnęła do­
tychczas 199 proc. norm y.
B rygada  m łodzieżow a  K a z i­
m ierza  Szulca w yrob iła  184 
proc. norm y. B rygada  Ś ląza ­
ka osiągnęła 169 proc. norm y. 
B rygada  P io tra  Sm olca —
165 proc. norm y, a brygada  
m łodzieżow a Franciszka D ą­
brow sk iego  —  157 proc. nor­
m y. K opa ln ia  pracu je na po ­
ziom ie przeszło 112 proc. p la ­
nu dziennego w ydobyc ia , co 
uznać trzeba za w ysok ie
osiągnięcie.

Ponadp lanow ą produkcję 
osiągnęła rów n ież  załoga ko ­
paln i „B o les ław  C hrobry".
P rzodu je  tu bezkonkurencyj­
na b rygada  Stan isław a P rz y ­
były, która w yrob iła  193 proc. 
norm y. B rygada  ta zb liża  się 
do osiągnięcia d ru gie j norm y 
rocznej. B rygada  Józefa  K rz y -  
szto forsk iego osiągnęła 179 
proc. norm y. B rygada  A n to ­
n iego Z ap ory  —  166 proc., a 
b rygada  W ład ys ław a  Barana 
—  160 proc. norm y.

W  kopaln i W ik tor ia  w ie le  
b rygad  i indyw idu a ln ie w spół­
zaw odn iczących  górn ików  pod­
ję ło  zobow iązan ia  dla uczcze­
nia I I  Św ia tow ego  Kongresu  
O brońców  Pokoju .

G órn icy  p rzy ję li z w ie lk im  
en tuzjazm em  w iadom ość o 
tym , że K ongres odbędzie się 
w  W arszaw ie. B ryga d y  Jana 
Szekuły, W ład ys ław a  G łady­
sza, Jana Chuderka, M arce le ­
go  Lew ick iego , Tadeusza 
Skrzypka, B ron isław a B arto­
sza i R om ana B lachuty posta­
n ow iły  zaciągnąć dla uczcze­
nia Kongresu  jya rty  pokoju, 
zw iększa jąc sw ą w ydajn ość 
pracy o 5— 20 proc. Z ob o w ią ­
zania p od ję li rów n ież gó rn i­
cy  pracu jący indyw idu a ln ie  
ze S tan isław em  Szalw ą  i D a­
n ie lem  bu d ą  na czele oraz 
p racow n icy  szeregu oddzia­
łó w  pow ierzchni.

W  kopaln i „M ieszk o " b ry ­
gady S tefana M ichalsk iego, 
Z dzis ław a R yka ły , C zesław a 
Ś w ita , Jana W a lick iego  i 
C zesław a M icha lsk iego zobo­
w iąza ły  się zw iększyć w y ­
dajność pracy dla uczczenia 
I I  Kongresu o 5 —  30 proc.

N a ró d  b r y t y js k i  
antypokojowe stanowisko

D e k l a r a c j a  A n g i e l s k i e g o  K o m i t e t u  
O b r o ń c ó w  Poko iu

W ro c ła w  gości
Je"egac ję  r a J lie c ią

W czora j w  godzinach ran 
nych przybyła  do W roc ła ­
w ia delegacja radziecka, 
bawiąca w Polsce _ w ra ­
mach uroczystości Mies. 
Pogłęb ien ia  P rzy jaźn i P o l­
sko - Radzieckiej, z prze­
wodniczącym Kom itetu  Sło 
w iańskiego gen. Gonduro- 
wem na czele.

Sprawozdanie *  pobytu 
gości radzieckich w e W ro ­
cławiu zam ieszczam y na 
str. 2-ej.

L O N D Y N  ( P A P ) .  A ng ie lsk i 
K om itet Obrońców Pokoju  o- 
g łosił 12 listopada w  Sheffie ld  
deklarację następującej treśc i: 

Stanowisko rządu angielsk ie­
go, k tóry  de fa cto  zabronił I I  
Św iatow ego Kongresu Obroń­
ców Pokoju  w  Sheffie ld , obu­
rzyło do głębi naród angielski. 
W brew  tradycjom , o których 
poszanowaniu .m ów ił prem ier, 
zastosowano wszelkie metodyf 
policyjne, budzące wstręt uczci 
wych. obywateli, aby nie dopu­
ścić do naszego kraju niektó­
rych spośród najwybitniejszych 
działaczy innych krajów. A n ­
gielsk i K om itet Obrońców Po­
koju, k tóry  zaprosił delegacje 
pokojowe ze wszystkich k ra jów  
św iata, protestu je przeciw, po­
stępowaniu rządu w  ostatnich 
tygodniach.

Witamy z uznaniem stano­
wisko rządu polskiego, który 
postanowił otworzyć szeroko 
swe granice dla wszystkich 
delegatów na I I  Śuńatowy 
Kongres Obrońców Pokoju  
zbierający się obecnie w 
Warszawie.

Uważamy, że dajemy wyraz 
uczuciom wszystkich uczciwych

Anglików stwierdzając, że sta­
nowisko zajęte przez nasz rząd 
okrywa nas hańbą.
Jaki jes t cel Kongresu Obroń 

ców Pokoju? Po lega  on na 
tym , by ludzie zgrom adzeni nie 
zależnie od ich poglądów  w  in­
nych sprawach m ogli w ypow ie 
dzieć się w  spraw ie zreduko­
w an ia  zbrojeń w szelkiego ro-

Prz@dluż@nie
te rm in u  o d s p r z e d a ż y  

walut obcych
do 18 b. m.
W A R S Z A W A  (P A P ) .  W o­

bec w ielk iego napływu do o- 
kienek N arodow ego Banku Po l 
skiego osób pragnących od­
sprzedać w alu ty  obce, monety 
złote, złoto i p latynę —  term in 
odsprzedaży został przesunięty 
z dnia 13-go na dzień 18-ty 
b. m.

Dzień 18 listopada jes t osta­
tecznym term inem , do którego 
zainteresow ani m ogą zadość 
uczynić wym ogom  ustaw y Ł 
dn i* 28 październ ika 1950 r.

p o tę p ia  
rządu Attlee
dzaju, w  spraw ie kontroli nad 
w szelk im i fo rm am i a gres ji i  in 
terw en cji oraz w  spraw ie za­
kazu propagandy w ojennej w e 
w szelkiej postaci. Jest rzeczą 
oczyw istą, że to w łaśnie chcie­
liśm y omówić. Jesteśmy prze­
konani, że skorzystałaby na 
tym  spraw a powszechnego po­
koju, gdyby przedstaw iciela  
społeczeństwa angielsk iego mo­
g li spotkać się. z przedstaw i­
cielam i innych k ra jów  i w y ­
m ienić z nim i poglądy w  tych 
zasadniczych sprawach.
A n g ie lsk i Kom itet Obrońców 

Pokoju  dopomoże wszystkim  de 
legatom , by pojechali do W a r­
szawy dla w zięcia udziału w  
Kongresie.
W zyw am y jednocześnie naród 

angielski, by w a lczy ł o pokój 
z w iększym  jeszcze zdecydowa­
niem. To co się stało nie jc3t 
niepowodzeniem wallci o pokój, 
lecz zdemaskowaniem leade­
rów rządu angielskiego. W zy ­
w am y naród angielsk i, aby za » 
dem onstrował głębokie p ragn io  
nie zapewnienia pokoju. Jasna 
jes t teraz dla każdego, że po­
kó j zapewniony będzie tylk® 
w tedy, gdy  będzie w alczy ł o t# 
Sam naród. Musimy poląrzyt 
się z narodami innych krajói9 
w cełu zniesienia 
nas obecnie muru.

polsko-radzieckiej i na całej 
trasie przejazdu. Powitanie 
delegacji przez lud W arsza­
w y  przerodziło się w  potężną 
manifestację na cześć II  
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju, na cześć niezwy­
ciężonej armii bojowników  o 
pokój, której przewodzi 
W ielk i Stalin i na cześć przy­
byłych delegatów.

W śród 35 osobowej dele­
gacji ZSR R  znajdują się m. 
in. sekretarz W C S P S  —  Soło- 
wiew , znakomici literaci pu­
blicyści K. Simonow, A. Sur- 
kow i D. Zaslawski, akade­
mik W . Wołgin, bohater 
Związku Radzieckiego M iere- 
s jew  i inni.

W A R S Z A W A  (P A P ). Z  
Moskwy —  stolicy pokoju do 
Warszawy siedziby II  Ś w ia ­
towego Kongresu Obrońców  
” ®koju przybyły dnia 13 bm. 
Jako pierwsze —  delegacje 
bojowników o pokój Związku  
Radzieckiego, Chiński; j  Re­
publiki Ludowej, Koreań­
skiej Republiki Ludow o -D e- 
mokratyczncj oraz delegat 
Antyfaszystowskich em igran- 
° w jugosłowiańskich. Dele­
gacje, reprezentujące trzecią 
część ludności całej kuli 
^emskiej, reprezentujące lu - 
“y niezłomnio walczące o 
zwycięstwo sił pokoju nad si- 
an»i wojny, były witane nie- 

' *wykle gorąco przez społe- 
racnstwo polskie na granicy

R o k  V  N r  314 (1 45 2 ) 

W y d a n i e  A Wtorek, dnia 14 listopada 1950 r.
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Rozbudowa i usprawnienie
z a k ł a d ó w  ż y w i e n i a  z b i o r o w e g o

f W A R S Z A W A  ( P A P ) .  P re - 
fcydium Rządu podjęło uchwałę
© przełom owym  znaczeniu dla 
usprawnienia gospodarki uspo­
łeczn ionej w  dziedzin ie żyw ie ­
n ia  zbiorow ego. U zna jąc, że o- 
ł>ecny stan nie zadowala ros­
nących potrzeb mas p racu ją ­
cych, uchtuała stwarza warun- 
\ki dla realizacji 'podstawowych 
zadań w dziedzinie żywienia 
zbiorowego, a przede wszyst­
k im  dla podniesienia jakości 
^posiłków, ich różnorodności i 
wyboru asortymentowego. W y  
m agan ia  bowiem  i  m ożliwości 
p łatn icze konsumentów będą 
.w zrastały w  okresie Planu 6- 
1 letn iego , k tó ry  zakłada stałe 
podnoszenie stopy życ iów ej 
•nas pracu jących, a co za tym  
ridzie zm iany w  poziom ie odży 
i/wiania się i  w  strukturze w y- 
adatków na  żyw ien ie. W ysok i 
poziom  jakości posiłków  w  za­
kładach żyw ien ia  zbiorow ego 
Btanowi jednocześnie nieodzow 
« y  warunek w zrostu  w ydajno- 
iści |>racy.

j11 U ch w ała  przew idu je, że ja - 
ykość posiłków w  uspołecznio­
n ych  zakładach gastronomicz­
n ych  zostanie podniesiona m. 
>*nn. przez wprowadzenie obo- 
\wiązujących receptur opar-
vłych na zas&dach naukowych. 
w adłospisy pow inny być ułożo­
n e  i zróżnicowane w  sposób do 
Btosowany do s iły  nabyw czej

poszczególnych grup  konsumen 
tów.

O rgana sanitarne w zm ogą 
kontrolę w  zakładach żyw ien ia  
zbiorow ego. Położony będzie 
jeszcze w iększy nacisk na prze 
strzegan ie zasad h ig ien y osobi 
stej personelu i czystości w  za 
kładach.

N as tą p i wzm ocnienie aparatu  
żyw ien ia  zb iorow ego przez w y ­
odrębnienie odpowiednich ko­
m órek w  centralach spółdziel­
ni. Dokonana będzie rozbudo­
w a  sieci zakładów  w  nowobu- 
dujących się osiedlach, a także 
w  m iejscowościach uzdrowisko 
w ych  i wypoczynkowych.

W  na jb liższym  czasie nastąpi 
przekazan ie na potrzeby zakła 
dów zb iorow ego żyw ien ia  —  lo 
ka li przedsięb iorstw  gastrono­
micznych, p rze ję tych  po 1945 
r . na innę cele. #

N a  szeroką skalę zakładane 
będą bu fety  spółdzielcze w  k i­
nach i teatrach. M in isterstw o 
Handlu W ew nętrznego  zapew ­
ni zaopatrzen ie bu fetów  szkol­
nych, prowadzonych przez ko­
m ite ty  rodzicielskie.

U chw ała  uw zględn ia  rów nież 
potrzeby szkolenia personelu 
dla zak ładów  gastronom icz­
nych. Do 1 kw ietn ia  1951 r. 
nastąpi uruchomienie 5 ośrod­
ków  doszkalania kadr, z  zada­
niem przeszkolen ia 3 tys ięcy  
pracow ników  w  ciągu  przyszłe 
g o  roku.

W izyta gości z ZSRR w e W rocław iu 
spontaniczną manifestacją

przyjaźni polsko-radzieckie!
W czo ra j w  godzinach ran ­

nych W roc ław  w ita ł przybyłą  
do Po lsk i w  ram ach M iesiąca 
Pogłęb ien ia  P rzy ja źn i Polsko- 
Radzieck ie j de legację ZSR R . 
D rogię ji gości pow ita li przed­

staw iciele społeczeństwa i ro ­
botn icy w rocław skich zak ła ­
dów  pracy.
D elegaci radzieccy zw iedzili 

■w naszym  m ieście liczne zakła 
dy pracy, zapoznając się z ru ­
chem w spółzawodnictwa, rac­
jona liza torstw a  i  nowym i so­
cjalistycznym i. norm am i pro­
dukcyjnym i.

W  godzinach popołudniowych 
w  sa li O R Z Z  nastąpiło uroczy­
ste spotkanie z gośćm i radziec 
k im i przedstaw icie li m iejscow e 
g o  społeczeństwa.

Spotkanie zaga ił przewodni­
czący O R Z Z  Logo, Somński, 
k tó ry  pow ita ł w icem in istra  k i­
n em atogra fii Pieresławceioa, 
przew odniczącego Kom itetu  
S łow iańskiego gen. Gondurowa, 
p ro f. Chrienowa, p ro f. Kazan- 
cewa, p ro f. Isakowa, a rtystę  
film ow ego  Andrejewa, a rtys t­
kę Alisową  i  k inooperatora  
Kosmatowa.

Zaproszonym  do prezydium  
gościom  radzieck im  liczn ie ze­
brana publiczność u rządziła  
owację.
N astępn ie  przodownik pracy 

P K P  ob. Choma w  krótkim  
przem ów ieniu  opowiedział o

1 J )am y  więcej chleba, aby utrwalić pokój”
mówiq kobiefy wiejskie 

gromad dolnośląskich
1 Znajdu jem y się w  pięknie u- 
Idekorowanej auli Politechn ik i 
W roc ław sk ie j w  czasie p rzer­
w y  w  obradach naukowców i 
przodowników  pracy w  ro ln ic­
tw ie. Z  porannych ga ze t ucze­
stnicy dow iedzieli się o brutal 
łych  njetodach rządu angiel- 
ikiogo, które sp raw iłyA że I I  
Św iatow y K ongres Obrońców 
Pokoju  nie odbędzie się w  
S h e ffie ld ; posłów pokoju ca­
łe g o  św iata gościć będzie w  
0wych murach W arszaw a.
! N a  sali je s t  w iele kobiet 
Uriejskich. Podczas obrad po tę­
p ił/  one ostro w  swych p rze­
m ówieniach postępowanie rzą ­
du angielsk iego i w yra z iły  nie 
fcłomną w olę obrony i pracy 
nad utrw alen iem  pokoju.

—  P rzysz liśm y  tu z obczyz­
ny, z  ziem i francusk iej —  m ó­
w i ob. Rutkowska ze spół- 
idzielni produkcyjnej w  S toszy 
Cach. -— Gdy za łoży liśm y spół­
dzieln ię, na początek is s z ę g o  
gospodarstw a m ieliśm y jeden 
Wóz o trzech kołach. P ie rw szy  
nasz plon z Ifektara w ynosił 
za ledw ie 150 q  buraków cu- 
ikrowych.

Zabraliśm y się do roboty. 
P o w s ta ły  trz y  g ru p y: połowa,

Sodwórzowa i grupa kobiet, 
'ziś zebra liśm y 375 q bura­

ków  z hektara, 225 ą ziem nia­
ków. P racu jem y szczerze. Gru 
pa 23 kobiet w yrw a ła  w  ciągu  
10 dni buraki z  30 ha.

—  T o  h y ł nasz czyn —  czyn 
kobiet ze Stoszyc na cześć Kon  
gresu  Pokoju !

—  M y  kob iety  dolnośląskie 
chcemy naszą pracą p rzyczy ­
nić się do u trw alen ia  pokoju 
w  całym  św iecie. M ów im y  to 
dziś, gd y  podstępny rzą d  an-> 
g ie lsk i un iem ożliw ił odbycie 
Kongresu  w  S heffie ld . K on ­
gres ten pow itam y w  W arsza  
w ie. B yłam  delegatką w si dol­
nośląskiej w  ZSR R . W idzia łam  
jak  kob iety  tego  kra ju  w alczą  
o pokój. M y  b ierzem y z  nich 
przykład.

M ałoro lna chłopka —  Anna 
Tarn iew icz z  pow iatu  je len io­
górsk iego  potępia z oburze­
niem  terror, ja k i labourzyści 
angielscy zastosow ali wobec 
reprezen tan tów  setek m ilionów  
ludzi, w yraża jących  ich n ie­
złom ną w olę  zapew nienia świa 

•tu pokoju. •
—  Tam  w  A n g li i  m ieli ze ­

brać się p raw dziw i przedsta­
w ic ie le  ludów, a nie narzuceni 
p rzez kap ita listów  —  m ów i 
ob. Tarn iew icz. —  D la tego pa 
now ie kapita liści z lęk li się i  
kaza li lokajskiem u rządow i an

gielskiem u robić delegacjom  
tak ie trudności, żeby  K ongres 
n ie m óg ł się odbyć. A le  też  
pow tarzam  to, co m ów iłam  do 
uczestników  naszej narady: 
„W ieczn a  hańba podłym  zdra j 
com klasy robotn iczej, loka­
jom  im peria listycznym , B ev i- 
nom i Attleem! N ie  udały im 
się ciemne m achinacje: obroń­
cy  pokoju z ca łego św iata  ob­
radow ać będą w  W arszaw ie. 
W ita m y  K on gres  w zm ożoną 
pracą i now ym i zobow iązania­
mi. D am y w ięce j zboża i ziem-" 
n iaków , w ięce j m ięsa i tłusz­
czu. A  Plan  6-letni, *plan bu­
dow y socjalizm u i umocnienia 
pokoju —  w ykonam y przed 
term in em !".

O to  odpowiedź io b ie t  dolno 
śląskich podżegaczom  w o jen ­
nym, ich najm itom  i sługu­
som. Będą one w alczyć o u- 
trw a len ie  pokoju zw iększoną 
pracą i zw ieran iem  szeregów  
w szystk ich  obrońców pokoju.

w ielk ich korzyściach, os iąga­
nych przez ko le ja rzy  polskich 
.—  z doświadczeń ko le ja rzy  ra ­
dzieckich. K orzystan ie z tych 
doświadczeń spraw ia, że nasi 
ko lejarze stale przekracza ją  w  
swej p racy normy, służąc tym  
spraw ie obrony pokoju. D la  
uczczenia zb liża jącego się Kon 
gresu Pokoju  ob. Choma zobo­
w iąza ł się wykonać w  listopa­
dzie 190 proc. normy.

P ro f. dr K ow arzyk  pow itał 
gości w  im ieniu naukowców 
polskich.

G dy na mównicę wszedł p rze ­
wodniczący Kom itetu  Słowiań­
skiego generał Gondurow, ol­
brzym ia  sala zatrzęsła  się od 
okrzyków  na cześć W ie lk iego 
Stalina i  braterstw a narodów. 
Generał przekazał m ieszkań­

com W rocław ia  serdeczne po­
zdrow ien ia radzieck iej delega­
c j i  podnosząc zarazem  h istory­
czne znaczenie p rzy jaźn i pol­
sko -  radzieck iej, scementowa- 
nej przelaną na ulicach W ro ­
cław ia  k rw ią  żołn ierzy pol­
skich i radzieckich.

—  W e  W rocław iu , podobnie- 
na całych Ziem iach Zachod­
nich —  powiedział gen. Gondu 
row  —  naród polski dokonał 
g igan tycznej pracy. W iem y, 
ja k  W roc ław  w yg ląda ł 5 la t 
temu. W iem y, jak  w yg ląda ły  
w tedy  całe Z iem ie Zachodnie. 
To , co zobaczyliśm y obecnie, 
napawa nas, dumą. W idać z 
tego , że  polski robotnik i pol­
ski chłop, po w yzw olen iu  się 
z  ucisku znienawidzonych ka­
p ita listów  —  dobrze się rzą ­
dzą i dobrze pracują.
Generał om ówił pokrótce zna­

czenie zwołanego do W arszaw y 
Kongresu Pokoju . „B ędzie to 
w ie lk i K ongres wolnych ludzi,

Walki
w  K o r e i

M O S K W A  (P A P ) .  Jak do- 
nosi agencja  Taśs, ogłoszony 
dn ia  12 listopada komunikat 
naczelnego dowództwa koreań­
skiej a rm ii ludowej donosi, żą 
oddziały arm ii ludowej toczyły 
walki-^z w ojskam i amerykań­
skim i i południowo-koreański- 
m i nad rzeką Czongczon w  re­
jon ie  Tekusen oraz na w ybrze­
żu wschodnim w  rejon ie na pół 
nocny-wschód od Gildiu.

S e r d e c z n i e  w i t a n i  w e  W r o c ł a w i u

goście radzieccy
p o z d r a w i a j ą  

c z y t e ln ik ó w  » S ło w a «

wiedzaalnośe
' Z  d z ie s ią tk ó w  p a ra f i i  D o l- 
toego Ś ląska  p r z y b y w a ją  do  k u r ii 
b is k u p ie j d e le g a c je  —  z  p e t y c ja ­
m i  do  ks. b isku pa  M ilik a . R e p re ­
z en ta n c i ty s ię c y  w ie rn y c h  d om a ­
g a ją  s ię o d  E p iskopa tu  P o ls k i w y ­
k o n a n ia  z a w a r te g o  z  R ząd em  p o ­
ro zu m ie n ia  —  p rze z  u s ta n ow ien ie  
n a  Z iem ia ch  Z a ch od n ich  s ta łe j 
a d m in is tra c ji k o śc ie ln e j.

1 W  p rzed s ion k a ch  w ro c ła w s k ie j 
k u r i i  m ożn a  spo tkać  p rz e d s ta w i­
c ie l i  w s zy s tk ich  w a rs tw  sp o łe c z ­
n y ch . P r z e w a ża ją  tam  je d n a k  
jw ą  lic zeb n ośc ią  r z e c zn ic y  ludu  
^ po lsk iego . T e g o  ludu , k tó r y  p r z y ­
s z e d ł  na  Z ie m ie  Z a ch od n ie  n iem a l 
^n a za ju trz  po  ich  w y zw o le n iu , 
(k tó ry  je  u ży źn ił sw ym  p o tem  i 
za g o s p o d a ro w a ł sw ym  zn o jem .

i A p e lu je  on  te ra z  do w y ż s z e j 
h ie ra rc h ii d u ch ow n e j, a b y  zn o ­
sząc tym czasow ość  w  ad m in is tra ­
c j i  k o ś c ie ln e j, p o zb a w iła  n iem ie c ­
k ic h  r e w iz jo n is tó w  w a żk ie g o  a r ­
g u m e n tu  w  je g o  p rop a ga n d z ie  od - 
fiw e to w e j ;  b y  da ła  im  w ra z  z na* 
arodem  n a le ży tą  o d p ra w ę  —  p rze z  
p o d k r e ś le n ie  w  d on ios łym  a k c ie , 

o b ro ń cy  p o k o ju  w e  w szy s tk ich  
je zęśc ia ch  św ia ta  w id za  m o ż l iw o ­
ś c i  Jego za ch ow a n ia  —  w  n ien a - 
Iru  sza lnośc i g ra n ic y  p o lsk o -n ie -  
tan ie ck ie j, p r z e b ie g a ją c e j w zd łu ż  
'.O d ry  i N y sy .

B o  n ie  m asz dziś  w  P o ls c e  r ó ż -  
t i ic  m ię d z y  Ś ląsk iem  a K u ja w a m i, 
^m iędzy M a zow szem  a P o m o rzem .
 ̂ K s . b isku p  M il ik  u n ik a  spotkań  
jfc d e le g a c ja m i. Z a m y k a  s ię  w  
w w ych  apartam en tach . Z le ca  służ­
b i e  p ow ia d a m ia n ie  d e le g a tó w  o 
jjjego r z e k o m e j n ieobecn ośc i. O d ­
d a la  s ię w re s zc ie  z  k u r ii na  o -  
c za ch  ty ch , k tó ry c h  p rzed  c h w ilą  
In fo rm o w a n o , że  go  n ie  m a... W  
Jnajlepszym  w y p a d k u  —  p r z y jm u ­
ją c  d e le g a c je  —  zb y w a  j e  w y m i-  
j ja ją c y m i, n ic  n ie  zn a czą cym i p ó ł­
g łó w k a m i...

• P o m in ie m y  w  sw ych  ro zw a ża -  
taiach m o m e n ty  św iad czą ce  o s to- 
punku  d o ln oś lą sk iego  duszpaste­
r z a  d o  sw y c h  d ie c e z ja n . N ie  ch ce ­

m y bow iem  rozpraszać uw ag i n a ­
szych Czyteln ików  p rzy  om aw ia ­
niu  prob lem u w y ją tk o w e j w agi: 
p rob lem u  z likw idow an ia  stanu, 
m ocą którego n iem ieccy probosz­
czowie, up raw ia jący  „ obecnie w  
N iem czech zachodnich zaciekłą  
antypolską p ropagandę —  są do­
tychczas proboszczam i para fii 
w  Ś w idn icy  i  O polu , w  W a łb rzy ­
chu i  K ożuchow ie, w  Po lan icy  i  
K łodzka , w  Jelen iej Górze i 
W rocław iu ...

D la te go  ca łe  sp o łe c zeń s tw o  do i 
n oś lą sk ie  —  b ez  r ó żn ic y  p r z e k o ­
nań —  d om aga  s ię d z iś  w y ra źn e j 
o d p o w ie d z i:

1. Co Episkopat uczynił, b y  ten 
stan rzeczy u leg ł natychm iastowej 
zmianie?

2. Co zrobił ks. b iskup M ilik , by  
tę zm ianę przyśpieszyć?

3. Co wreszcie ks. b iskup zdzia­
ła ł, by  zawód, gorycz i w zbu rze ­
nie naszego społeczeństwa z rac ji 
dalszego to lerow ania tym czaso­
wości w  zarządach kościelnych —  
pobudziły  dosto jn ików  Kościoła  
w  Polsce do zdecydow anego dzia­
łania na rzecz lik w idac ji ow ej 

tymczasowości?
N u rtu ją  w szak te gorycze i za­

w ody  serca ich rodaków . Rodzą  
się one z n iepokoju  o dobro  n a ­
rodu. Zam ien ia ją  się w  protest z 
po w o d ' 1  d ługotrw ałe j bezczynno­
ści i nazbyt ju ż  w ym ow nego  m il­
czenia Episkopatu...

A  przecież spokój na Z iem iach  
Zachodnich, bezpieczeństwo n a ­
szych granic, praca  m ilionów  p o l­
skich rąk , przyszłość O jczyzny —  
nie m ogą być  d la  żadnego Po la ­
ka  sp raw ą przesłoniętą pieczęcią  
m ilczenia!

U tr z y m y w a n ie  n ada l tym cza so ­
w ośc i w  a d m in is tra c ji k o ś c ie ln e j 
na Z iem ia ch  Z ach od n ich  s ta je  s ię 
raną , ją tr zą c ą  w s zy s tk ie  w a rs tw y  
n aszego  spo łeczeń s tw a .

D om a ga  s ię t e ż  ono  ja k  n a j­
szyb szego  u s tan ow ien ia  a d m in i­
s tra c ji s ta łe j. D om aga  s ię  te g o  
p r z e d e  w s zy s tk im  o d  E p iskopa tu  
P o ls k i.  -

W  k in ie „Ś lą sk " przed  ch w i­
lą  zakończono w yśw ie tla n ie  
film u  „B itw a  o Stalingrad**. 
N a  scenę przed  ekran  w eszli 
4 cz łonkow ie delegacji, p rzy ­
b y łe j do W roc ła w ia  w  ra ­
m ach M iesiąca Pogłęb ien ia  
P r z y j aźni P o lsk o -R a d z ieck ie j: 
w icem in is ter, k in em atogra fii 
Z S R R  ob. W asy li S e rg ie jew icz  
P ie res ław cew , czo łow y  ope­
rator, jed en  ze w spó łtw órców  
m onum entalnego dzieła „U p a ­
dek B erlin a ", ob. Leon id  W a - 
s iliew icz  Kosm atow , ze znaną 
artystką  N iną  U lianow ną  A l i ­
sow ą i popu larnym  bohaterem  
w ie lu  radzieck ich  f ilm ó w  B o­
rysem  F iodorow iczem  A n d r ie -  
jew em .

Sala zgo tow a ła  gościom  dłu ­
go trw a łą  ow ac ję . P ra cow n i­
kom  k in em atogra fii rad ziec­
k ie j w ręczono o lb rzym ie  bu­
k ie ty  kw ia tów .

W  im ien iu  publiczności 
w roc ław sk ie j pow ita ł ich d y ­
rek to r „F ilm u  P o lsk ie go " ob. 
Tom ank iew icz.

W icem in . P ie res ław cew  w y ­
głos ił k ró tk ie  przem ów ien ie , 
w  k tórym  naszkicow ał ro z­

w ó j i zadania sztuki film ow e j 
w  ZSR R .

„R a dz ieck ie  film y  —  po­
w iedz ia ł —  pokazują, ja k  ż y ­
ją  w szyscy prości ludzie. 
D la tego  też  film y  nasze są 
tak  b lisk ie n ie ty lk o  w id zo ­
w i w  Zw ią zku  Radzieckim , 
a le w szystk im  narodom  na 
ca łym  św iec ie “ .

„N iech  pobyt nasz na te j 
sali —  zakończył P ie res ław ­
cew  —  umocni n ie ty lk o  p rzy ­
ja źń  polskich i radzieck ich  
film ow ców , a le przede w szy ­
stk im  p rzy jaźń  w aszego i na­
szych narodów ".

P o  m an ifestacji w spó łpra­
cow n ik ow i naszego pism a u- 
dało się p rzeprow adzić k ró t­
k i w yw ia d  z artystą A n d r ie -  
jew em , znanym  publiczności 
po lsk ie j z  „U padku  B erlina ", 
„P r z y ja c ió ł"  i  in.

—  „Serdeczn ie  dz ięku ję  za 
n ie zw yk le  gorące p rzy jęcie , 
ja k ie  zgotow ano mi w e W ro ­
cław iu  —  pow iedzia ł A n d r ie -  
jew . —  Proszę o przekazan ie 
m ego podziękow ania  na ła ­
mach w aszego pisma w szyst­
k im  ludziom  pracy na D o l­
nym  Śląsku. Rów nocześn ie 
serdecznie pozdraw iam  w szy ­
stkich czy te ln ików  „S łow a  
P o lsk iego ".

(Ster).

skupiających w  swoich szere­
gach 70 narodów —  oświad­
czy ł mówca. —  K ongres w y ty ­
czy dalsze drogi, po których 
pójdzie m iliardow a rzesza o- 
brońców pokoju ".

Po jaw ien ie  się na w idow ni bo 
hatera  film u  „U padek  B erli­
na ", A n dre jew a  pow itano w y ­
ją tkow o serdecznie. N a  zakoń­
czenie m an ifestacji b ra ter­
skich uczuć p rzy ja źn i polsko- 
radzieck iej, przewodniczący 
T P P R  p ro f. Jakubiec podzięko 
w ał członkom radzieck iej dele­
ga c ji za p rzy jazd  do Polski.

W asz pobyt —  pow iedział 
p ro f. Jakubiec —  jes t w ażnym  
wkładem  w  dzieło ugruntowania 
p rzy jaźn i narodu polskiego z 
narodam i Zw iązku Radzieckie­
g o ; przysłuży się w ięc także 
spraw ie pokoju.

*
Część de legacji (naukow cy ra  

dzieccy) zw iedziła  U n iw ersy­
tet, gdzie  podejm owana była 
lampką w ina przez rektora  dr 
Kulczyńskiego.
N a  przyjęciu  obecni b y lL p ro - 

fesorow ie i asystenci U n iw er­
sytetu W rocławskiego.
W  atm osferze p rzy jaźn i i  ser 

deczności uczeni polscy i ra ­
dzieccy w ym ien ia li swe do­
świadczenia. (H K )

Posiedzenie  
Rady Pańsiwą
W A R S Z A W A  (P A P ) ,  n  

dniu 11 listopada 1950 r.'odbv 
ło się pod przewodnictwem 
O byw atela  Prezyden ta  R. p 
ko lejne posiedzenie Rady pa^  
stw a. N a  posiedzeniu tym Ra- 
da Państw a rozpatrzyła  wnio- 
sek genera lnego prokuratora 
Rzeczypospolite j o ustaleniu 
zasad stosowania niektórych 
przep isów  o zm ianie systemu 
pieniężnego.

W  pod jęte j w  te j sprawie o- 
chwale Rada Państw a wyją- 
nila, iż  zobow iązania posiada­
czy gospodarstw  rolnych 0 
pj-zychodowości ustalonej pr2y 
w ym iarze podatku gruntowego 
na 1950 r. nie pow yżej 360 ty­
sięcy zł. w  dawnej walucie 
oraz robotników  rolnych, jeśli 
w ierzyc ielem  je s t  posiadacz 
gospodarstw a o przychodowo- 
ści pow yżej 360 tys. zł. w  ćaw 
nej walucie, u lega ją  zmniejszę 
niu do jednej trzec iej częśti } 
bez w zględu  na to, c*y chodzi 
o zobow iązania pieniężne czy 
niepieniężne.

U chw ala  R ady Państwa wy. 
jaśn ia , iż  p rzy  zobowiązaniach 
niepien iężnych niepodzielnych, 
um orzenie może nastąpić przez 
uiszczenie jednej trzeciej jego 
rów now artości w  pieniądzach.

Młodzież Polski, Czechosłowacji i NRD 

walczy o trwały pokoi
(D o k o ń c z e n ie  ze  s tr  1 -e j) 

nogłośnie, z  w ielkim  entuzjaz­
mem teikst listu do przodującej 
organizacji m łodzieży świata —  
Wszechzwiązkowego Len inow ­
skiego Komunistycznego Zw iąz­
ku  M łodzieży. W  liście m. in. 
czytamy:

„D rodzy Towarzysze!
W  przeddzień^ I I  Światowego 

Kongresu Obrońców Pokoju —  
w  Zittau, w  miejscowości, gdzie 
zbiegają się granice NRD. P o l­
ski i  Czechosłowacji, zebrali sie 
ma wielotysięcznym zgromadze­
niu młodzi obrońcy pokoju i de 
mokracji z tych trzech krajów, 
by zamanifestować swą n ie­
złomną jedność, nieugiętą w olę 
w alk i o utrzymanie i zabezpie­
czenie pokoju światowego, za­
grożonego przez anglo-am ery- 
kańskich imperialistów.

Nasza dzisiejsza, bojowa jed ­
ność wyrosła na gruncie histo­
rycznego zwycięstwa w ielk iego 
Związku Radzieckiego nad h it­
leryzmem, dzięki czemu narody 
nasze m ogły wkroczyć na dro­
gę pokojowego, twórczego roz­
woju, a na-sza wolna i szczęśli­
wa młodzież mogła stanąć w 
pierwszych szeregach św iatowe­
go frontu obrońcow pokoju i de 
mokracji".

Wśród entuzjastycznych owa­
cji na cześć w ielkiego chorąże­
go sprawy pokoju —  Generalis­
simusa Stalina, wśnkfc okrzyków 
na cześć Prezydenta Bieruta, 
Prezydenta Gottwalda i P rezy ­
denta Piecka została również 
przyjęta następujaca rezolucja:

„W  imieniu młodzieży na­
szych narodów wyrażamy pełną 
solidarność ze światowym obo­
zem pokoju* któremu przewodzi 
wielki socjalistyczny Związek 
Radziecki —  niezwyciężona osto 
ja pokoju.

Ze wszystkich sił popieramy 
uchwałę Światowego Komitetu 
Obrońców Pokoju, domagająca 
się absolutnego zakazu broni 
atomowej i wszelkiej broni ma­
sowej zagłady, uznania za zbrod 
nlarza wojennego tego rządu, 
który pierwszy użyje broni ato­
mowej, ograniczenia zbrojeń we

wszystkich krajach, zakazu 
wszelkiej propagandy wojennej, 
potępienia imperialistycznej a- 
gresji —  gdziekolwiek by ona 
miała miejsce.

Żądamy natychmiastowego po 
łożenia kresu zbrodniczej ame­
rykańskiej agresji w  Korei. Po 
stanowienia Praskiej Kónferen- 
cji m inistrów spraw zagranicz­
nych pokój m iłujących europej 
skich narodów odpowiadają po­
ko jow ym  dążeniom młodego po 
kolenia naszych krajów.

Żądamy natychmiastowego za 
pizesitania rem ilitaryzacji Nie­
miec zachodnich przez amery­
kańskich imperialistów.

Nieustannie rosnący w  Niera 
czech zachodnich ruch mas, do­
magających się utworzenia ogól . 
noniemieckiej rady ustawodaw­
czej, złożonej z  przedstawicieli 
N iem iec wschodnich i zachod­
nich, jest wyrazem  w oli naro- . 
du niemieckiego, walczącego o 
pokój, demokratyczną jedność 
i niepodległość narodu niemiec­
kiego.

Z  dumą patrzym y na mło­
dych budowniczych komunizmu, 
którzy pod przewodem sławne­
go Komsomołu, prowadzą pokój 
m iłującą m łodzież całego świa­
ta na dredze do szczęśliwej po­
ko jow ej przyszłości.

Pozdraw iam y młodzież kra­
jów  demokracji ludowej, budu­
jącą pomyślnie socjalizm.

Szczególnie serdecznie pozdra 
w iam y bohaterskich bojowni­
ków  armii narodowo -  wyzwo­
leńczej K ore i i Vietnamu, z któ 
rym i czujemy się jak najści­
ślej związani.

W  tej godzinie jedności, w na 
szej wspólnej walce, uroczyście 
przyrzekamy iść za przykładem 
Komsomołu. by wnieść jeszcze 
większy wkład w  dzieło zabez­
pieczenia pokoju.

Będziemy dążyli nieustannie 
do pogłębienia przyjaźni mie­
dzy naszymi narodomi i naro­
dami Związku Radzieckiego. Po 
dwoimy swe wysiłki, żeby uczyć 
się pracować i walczyć w myśl 
wskazań chorążego światowego 
obozu pokoju, Józefa Stalina"

R e p u b lik i  Z w ig z k o w e  Krcru  R a d

Ufolcfawska 8 _ II. R .
33,8 tys. km  k w a d r , w y n o s zą cy  

obsza r M o łd aw ii, d o p ie ro  od  2. 
V I I I .  1940 r. s tan ow i Z w ią zk o w ą  
R ep u b lik ę  K ra ju  Rad . P r z e z  p o ­
p rzed n ie  16 lat, tzn. od  12. 10. 1924 
roku  k ra j ten  tw o r z y ł A u ton om icz  
ną  R ep u b lik ę  M ołdaw ską , w ch o ­
dzącą  w  sk ład  U k ra iń sk ie j SR R .

26 la t  w ła d zy  ra d z ie ck ie j p r z y ­
n io s ło  M o łd a w ii ro zk w it  gosp o ­
d a rc z y  1 k u ltu ra ln y . O lb rzym ie , 
bo  16 m ilia rd ó w  ru b li w yn oszą ce  
szk od y , w y r zą d z iły  M o łd a w ii b a r ­
b a rzyń s tw a  h it le ro w sk ie . S tra ty  
te  o d rab ian e  są dziś  o fia rn ą  p ra ­
cą ca łego  narodu. P rz em y s ł m o ł­
daw sk i z roku  na rok  p rzek ra cza  
p la n y  p ro d u k cy jn e  p ie rw sze j p o ­
w o je n n e j p ię c io la tk i. 600 p rzed s ię  
b io rs tw  p rzem ys ło w ych  od b u d o ­
w an o  ze  zn iszczeń  k ib  w y b u d o w a ­
n o  od  now a.

R o z w o je m  tech n ik i ob ję ta  jesl 
ró w n ie ż  w ie ś  m o łd aw sk a  — 105 
e le k tro w n i k o łch o zo w ych  niesie 
p om oc  ro ln ik om  w  ich  z każdym 
ro k iem  o w o c n ie js z e j p ra cy . 94 pro 
cen t go sp od a rs tw  ch łopsk ich  ob­
j ę t e  ju ż  zos ta ło  gospodarką  koł- 
Chozowa

SZMERY ODRY
Oryginalny sposób 
oszczędzania

W rocła w sk a  e le k tro w ­
n ia  s to s u je  ch y b a  n a j­
o ry g in a ln ie js z y  sposób  
oszczędzan ia  p rą d u . W  
d n iu  10  bm . w  d z ie ln icy  
B is k u p in , za m ieszk a łe j w  

w ięk szośc i p rz e z  s tu d e n ­
tó w  i  p ra co w n ik ó w  n a u ­
k o w y ch , zgasło  św ia tło  
e le k try c z n e  za raz p o  za ­
p a d n ię c iu  z m ro k u . N ik t  
s ię  te m u  z b y tn io  n ie  d z i­
w ił, zn a ją c  „ f i g l e "  e le k ­
tr o w n i z la t  p o p rz e d n ich . 
P o  k i lk u  kw adransach  
św ia tło  za b łys ło  zn ow u , 

a b y  o  p ó łn o c y  zgasnąć  
„n a  d o b re " .

Ja k  w ie lk ie  b y ło  z d u m ie -  
jn ie$z 'kańców , g d y  id ą c

ra n o  do p ra cy  s tw ie rd z ili,  
źe u lic a  je s t  rzęs iś c ie  i lu ­
m in ow a n a . M a m y  sp raw ­
dzoną  w ia d om ość, źe  o 
godz. 12-te j u lic z n e  la ta r ­
n ie  e le k try c z n e  jeszcze  
s ię  św ie c iły . (Z e t )

„W ódzia ilp.“
P rz y  p l. G ro t tg e ra  5 w  

K ło d z k u  z n a jd u je  s ię  g o ­
spoda lud ow a  n r  3. Jak  
w ska zu je  n a p is  na  szy l­
dzie , lo k a l n a le ży  do  
P o w s z e ch n e j S p ó łd z ie ln i 
S p oży w ców . K a żd y , k to  
p ra g n ą łb y  skon su m ow a ć  
ob ia d  w  t e j  gospodzie , 
sp o tk a  s ię  z  p rz y k ry m  
zaw od em . K e ln e r  o d p o ­
w iada, że  n ie  w y d a je  się  
dań  g o rą c y c h , /

A  gd y b y  k ogoś  z a in te ­
resow ało , co  m ożn a  d o ­

sta ć , usłyszy  od p ow ied ź :
—  U  nas  .w y d a je  się  

ty lk o  w ód z ię  itp ...
C iek a w i je s teśm y , d la  

k og o  k łod zka  P S S  o tw o ­
rzy ła  gospod ę  N r  3. Bo  
ch y b a  n ie  d la  lu d z i p ra ­
cy , je ś l i  sp rzed a je  s ię  tu  
ty lk o  „w ód z ię  i tp .“ . ( Z Z )

Trzeba informować...
W  d n iu  10  lis topad a  p o ­

c ią g  osobow y  d o  J e le n ie j  
G ó ry , od ch od zą c z  d w o r­
ca  G łów n eg o  o  g o d z in ie  
9,34, za m ia s t z to ru  9 na  
p e ro n ie  5 —  od jeżd ża ł  
w y ją tk o w o  z  to ru  4  na  
p e ro n ie  2 . W szyscy  p o ­
d ró ż n i b ie g li  p rz e z  tu n e l

aż na p e ro n  5. 1 tu  ze  
zd z iw ie n ie m  s tw ie rd z ili, 
że p o c ią g u  n ie  ma.

D o p ie ro  p o  k ilk u  m in u ­
ta ch  ro z le g ł  s ię  głos  
s p ea k e rk i k o le jo w e j, in ­
fo rm u ją c y ,  że p o c ią g  o d ­
ch o d z i z p e ro n u  2. W ska ­
zó w k i zega ra  d ob ieg a ły  go  
d ż in y  6,34 —  p o d ró ż n i b ie  
g l i  z z ia ja n i p rzez  tu n e l,  
a b y  p o w ró c ić  na  p e ro n  2.

N a szy m  zd a n iem , b i le ­
te rz y  k o le jo w i n ie  p o w in ­
n i w yznaw ać zasady „ m il  
cze n ie  je s t  z lo te m “  i w y ­
p u szcza ją c  pasażerów  z 
b ile ta m i d o  s ta c ji  na  l in i i  
W roc ła w  — J e le n ia  G ó ra  
w in n i in fo rm o w a ć , źe  p o ­
c ią g  o d ch o d z i z in n e g o  
to ru , n iż  za zw y cza j, (z g )

Godło Molda ivskiej S.R-R- *

R o w n o le g le  z, postępem  gospo­
d a rk i p r z e m y s ło w e j i ro ln e j ob­
s e rw u je m y  ro z w ó j o św ia ty  i  kul­
tu ry . K ra j,  w  k tó ry m  przed  Re­
w o lu c ją  70 p roc . lu dnośc i nie u- 
m ia ło  c zy ta ć  an i p isać, zwalczy-, 
ju ż  u s ieb ie  a n a lfa b e ty zm , a pra­
w ie  p ó ł m ilion a  d z ie c i uczy się 
w  1.935 szk o ła ch . W  R epu b lice
M o łd a w s k ie j u k a zu je  sdę dziś l3 
g a z e t  i  6 czasop ism . W  ciągu o- 
statndch tr z e ch  la t  w yd an o  tu U 
m ilio n ó w  e g z e m p la r z y  książek. .

Lu d n ość  M o łd a w ii w  radosny^
n as tro ju  ob ch od z i 33 rocznicę
R e w o lu c j i  P a źd z ie rn ik o w e j,  która 
w y z w o li ła  k ra j spod  ucisku ka­
p ita lis ty c zn e g o  1 narodow ościow e­
g o  o ra z  d o m o g ła  w  stworzeniu,
własnego państwa.

Str. S S Ł O W O N r  314



S ł o w o <Str. 3

Lzej*r*2!£
} im p re za c h  
oftowych

-  publiczności P r z e d  r o z g r y w k a m i  o  p u c h a r  PZP

Wrocławscy pływacy szlifują swą formę
Co jest z okręgową kadrą piłki wodnej?

niedziela je s t d n ie m  u d rą
* licznych w ro c ła w s k ich  

t  0  portow ych . J e d n e m u  od
w w> tfika  nożna, n a to m ia s t  
"in te resu je  się bok sem , k o ­
t w  1«* s i ^ ó w ką .

„  niedzielę je s t  k ilk a  i m -  
jeszcze p ó l b ied y , le cz  

18 ■. Sie i  tak ie, gd y  b ied n y

R o t  si? ‘  troi- cĥ c. zoba-
► „  „wainie js z e " . Są  je s z c z e  
(Uu niedziele, gd y  m iło ś n ik  

,m6ui sportow ych  zanudza  
^  domu, lub  ze s m u tk ie m  
Lu s łu p k i’ rek la m ow e  z a jis za -  
Enprez sportow ych  z p rzed  

<]oa,niU-
wtanawia się w ted y , d la czego  

toJc usportow ionym  m ie ś c ie ,  
IL, jest Wroclau), je s t  ź le  ro z- 

. ka lendarzyk  im p re z
dzielnych.
rnnego uj jedn ą  n ie d z ie lę  je s t  
LZmez, zaś w następną  ty lk o  
I Kto ponosi za to  w in ę ? 

a mszym m ieście  zd a rza ją  się  
Mcze inne, n ie p ra w d o p o d o b n e  
0 \e< a m ianow icie : w  n ie d z ie -  
j bm. prawie n ik t  z w ro c ła - 

; L  nie wiedział, źe na  te re n ie  
j U  mają być ro ze g ra n e  3 m e- 

| piłkarskie o  m is trzo s tw o  k l. 
f j j  mecze k oszy k ów k i o  m i -  
porttco kl. „ A " .
W wiedziała naw et prasa, a co  
mej, nie w iedzie li r ó w n ie ż  za - 
tflcy, o k tó re j m a ją  b y ć  ro z e -  

spotkania. Za s ta n a w ia m y
• ilaczego dzia łacze k lu b o w i 

\ |»łzujQ rnecze w  w ie lk ie j ta -
BSicy-
Mocznie n ie  życzą  sob ie , by  
iltliczność oglądała g rę  za w od - 

4 goju poszczególnych d y s cy p lin  
ortu.
0y jesteśmy in n e g tf  zdan ia  i dla  
p zwracamy s ię  z a p e le m  do  

i Mzatorów im p re z , źe  je ż e li  
r maja zamiaru za w ia d a m ia ć p u  

: Itnofci za pom ocą  a fiszów , to  
Kh przynajmniej za w ia d om ią  
B?. (Bil)

Za  cztery  tygodn ie będziemy 
świadkam i ciężkich zm agań na 
szych p ływ aków  z na js iln ie j­
szym i okręgam i Polski w  roz­
g ryw kach  o puchar P Z P .

W  związku z tym  w  kadrze 
okręgow ej ja k  i w  poszczegól­
nych sekcjach w re  gorączko­
w a  praca przygotow aw cza. 
W roc ław  nie może zadowalać 
się jedyn ie  zaszczytnym i poraź 
kam i, ja k  to m iało m iejsce w  
ubiegłym  sezonie.

ftan:uz Bally po ra z  szós ty  w  
m roku w yrów nał re k o rd  sw e - 
l kraju na 10 Q m . w y n ik ie m  
i Kk.

W  tym  roku jesteśm y o w iele 
siln ie js i i posiadamy o w iele 
w iększe szanse na odnoszenie 
zw ycięstw . Zależeć to będzie je  
dynie od na leżytego przygo to­
w an ia  naszych reprezentan­
tów.

O konkurencje pływack ie je ­
steśmy spokojni, gdyż nowopo­
w stała  kadra  pod k ierow n ic­
twem  M anowskiego da je nam 
pełne gw aran c je  popraw y u 
wszystkich zawodników. Go­
rze j natom iast przedstaw ia  się 
spraw a z w aterpolistam i.

D ziw im y się bardzo dlaczego 
O Z P  nie zorgan izow ał dotych­
czas rów nież kadry piłki wod­
nej. Jak w iadom o w  sw oje j 
grup ie napotykam y na bardzo 
silne i w yrów nane okręgi p ły­
w ackie, z k tórym i będzie cięż­
ko w ygrać.

Z Krakow em  przegryw am y 
wysoko konkurencje żeńskie a 
w ygryw am y męskie, w  zw iąz­
ku z czym o końcowym w yn i­
ku zadecydować może piłka 
wodna. Z  W arszaw ą  i Ślą­
skiem stracim y trochę punk­
tów  w  konkurencjach męskich, 
natom iast w iększe szanse będą 
m iały  kobiety. I  w  tych wypad 
kach zadecyduje prawdopodob­
nie piłka wodna.

D latego też powinno się zw ró 
cić w iększą uwagę na szkolenie 
w aterpolistów . Jak nam oświad 
czył kapitan sportowy O ZP, 
zam ierza  on do meczów p iłk i 
wodnej w ystaw iać zawodników 
którzy  startow ać będą również 
w  konkurencjach pływackich.

N aszym  zdaniem należałoby 
jednak w  tak poważnych spot­
kaniach oprzeć się na star­
szych i doświadczonych w ater- 
polistach. Podobne ekspery­
m enty można przeprowadzać

L e g n ic k a  „S pó jn ia ** o rg a n izu je  
tu rn ie j o  m is trzos tw o  in d y w id u a l­
n e  L e g n ic y . T u rn ie j ro zp oczyn a  
s ię  dn. 24 bm. P ro te k to ra t  nad 
tu rn ie jem  o b ją ł p rz ew o d n ic zą cy  
M R N  m g r  G ryg la s zew sk i. C enne 
n a g io d y  o f ia r o w a ły  ju ż  P o w . P . 
B., F ab r. F o r te p ia n ó w  1 ZE O D . 
R ó w n o le g le  z tu rn ie jem  s en io rów  
r o z g ry w a n y  b ęd z ie  tu rn ie j ju n io ­
rów , do  k tó re g o  z g ło s iło  s ię  Już 
20 k an d yd a tów , w  ty m  w iększość  
u czn iów  ś red n ie j s zk o ły  za w o d o ­
w e j,  k tó ra  p rzo d u je  na  od c in k u  
sp o rtow ym .

W  p o ło w ie  s ty c zn ia  p rzy s z łe g o  
rok u  ro zp oczn ie  s ię  tu rn ie j o  m i­
s trzo s tw o  D o ln eg o  Ś ląska. W  tu r ­
n ie ju  w e źm ie  u d z ia ł 14 z a w o d n i­
ków , a m ia n o w ic ie  4 rep re zen ta n ­
tó w  W ro c ła w ia , 3 L e g n ic y , po je d  
n ym  z  J e len ie j G ó ry , W a łb rzy ch a  
i  Ś w id n ic y , m is trz  B łaszczak , 
m is trz  D o ln ego  ś lą sk a  F lu d e r  o ra z  # 
d w óch  g ra c z y  w y ło n io n y ch  spo­
śród  m is trzów  po zo s ta ły ch  m iast 
d o ln oś ląsk ich  w  ro zg ry w k a ch  e l i ­
m in a cy jn y ch .

R ó w n o c ze śn ie  zostaną  z o rg a n iz o , 
w a n e  m is trzo s tw a  kob iece .

•
W  ro z g ry w k a c h  o  m is trzos tw o  

w ro c ła w s k ie g o  „K o le ja rza **  p ie rw ­
sze m ie js ca  w  p oszc zegó ln y ch  gru  
pach  z a ję l i :  K a rp iń sk i, R e ich b ach , 
M u gen sch n abe l i C w iąka ła .

•
W  ogó ln o p o lsk im  tu rn ie ju  sza ­

ch ow ym , ro z g ry w a n y m  w  G dań ­
sku, prowa<j£i S zap ie l. k t ó r y  w y ­
k a za ł n a jlep szą  fo rm ę  i m a ju ż  
za p ew n io n e  p ie rw s ze  m ie jsce .

T u rn ie j o  m is trzo s tw o  W a rsza ­
w y  ro zp o czyn a  s ię  dn. 18 bm . 
W ezm ą  w  n im  u dzia ł m. fn. zn a ­
n i szach iści, ja k  P la te r ,  P y t la -  
k ow sk i, G r y n fe ld  l  L itm a n o w ic z .

Dla Dzieci
i Mlodziezy

P R Z E K Ł A D Y  Z  L IT E R A ­
T U R Y  R A D Z IE C K IE J

M ik o ła j I lj in  
O P O W IA D A N IA  

O P R Z E D M IO T A C H
str. 422 z ł 12

W łod z im ierz  D urów  
M O JE  Z W IE R Z Ę T A

str. 96 • z ł 4,50

B orys Ż itk ow  
CO  W ID Z IA Ł E M

str. 219 zł 11,40

B orys Żitkov# 
O P O W IA D A N IA  P R A W ­

D Z IW E
str. 121 z ł 4,80

W ie ra  C zaplina 
C Z W O R O N O Ż N I P R Z Y ­

J A C IE L E
O pow iadan ia  o zw ierzętach  
str. 221 zł 9

S. Z w ie r iew  
C U D O W N E  P R Z E M IA N Y
str. 121 zł 3,60

D ym itr  Łuchm anow  
PO D  Ż A G L A M I

str. 262 «  zł 8,10

L e w  To łs to j 
T R Z Y  N IE D Ź W IE D Z IE

str. 24 z ł 5,40

str.

P a w e ł B ażow  
K O N IK  P O L N Y

zł 3,60

W . O do jew sk i 
M IA S T E C Z K O  W  T A B A ­

K IE R C E
str 22 z ł 5,40

Samuel Marszalc 
P R Z Y J E M N Y  D Z IE Ń

str. 76 z ł 6,90

w  zawodach towarzyskich lub 
m niejszej w agi.

M usim y tu z przykrością 
stwierdzić,* że piłka wodna nie 
jes t zbyt popularna wśród w ro 
cławskich sekcji pływackich. 
W  związku z tym  szereg uta­
lentowanych i doskonałych p ły 
waków  nie m a po jęcia  o g rze  
w  waterpolo.

Sama szybkość t9 jeszcze nie 
wszystko. N a le ży  położyć w ięk 
szy nacisk na wyszkolen ie tech 
niczne, taktyczne i  opanowanie 
samej piłki.
U ważam y, że w  drużynie wa- 

terpolow ej okręgu powinni 
grać  nast. zaw odn icy: Jeż,
R ratochw il, O leniacz, Manow- 
ski, Lew ick i i Zalewski. R ezer­
w a : K a rp f, Kozak, Buczkow­
ski, Petrusew icz, Jakubowski, 
H awranek i Iwanicz. (H en )

Porażka zapaśników Pafawagi
w Nowym Bytomiu

Z a p a ś n icy  w ro c ła w s k ie j S ta li- 
P a fa w a g  g o ś c ili w  N o w y m  B y ­
to m iu , gd z ie  r o z e g ra li  k o le jn y  
m e cz  o  m is trz o s tw o  I l ig i  z m ie j 
s cow ą  S ta lą . P o  z a c ię ty ch  w a l­
k a ch  p rz e k o n y w u ją ce  zw y c ięs tw o  
o d n ie ś li g ospod arze  w  stos. 6:2 .

Z  w rocła w ia n  n a j le p ie j  w a lczy ł  
R e jn ia k , k tó ry  ju ż  w  p ie rw szy ch  
m in u ta c h  s p o tk a n ia  ro z p ra w ił się  
z  K u lig o w s k im . N a  w y ró ż n ie n ie  
za s łu g u je  ró w n ie ż  K o n ie c z n y , w  
w adze p ió rk o w e j.

W y n ik i te c h n ic z n e  (n a  p ie rw ­
szy m  m ie js c u  w ro c ła w ia n ie ):

W  w adze m u sze j W eso łow sk i 
p rz e g ra ł na  p u n k ty  z  M y ck ą . W  
k o g u c ie j p o  c iek a tu e j w a lce  S m ó l  
u le g ł n iesp od z iew a n ie  M a r c o k o -  

w i.
W  p ió rk o w e j K o n ie c z n y  zw y c ię ­

ży ł K is ie la . W  le k k ie j M a je w icz  
dał s ię  p o ło ż y ć  w  5 m in . na  ło ­
p a tk i p rzez  K usza . W  p ó łś re d n ie j 
K ry s m a łs k i u le g ł  K u lig o w s k ie -  
m u  I I .

W  ś re d n ie j B a rłó g  p rz e g ra ł z 
G ry z k ie m .  W  p ó łc ię ż k ie j R e jn ia k  
zw y c ię ży ł w  3 m in . p rzez  z ła m a ­
n ie  m os tk a  z K u lig o w s k im  1 , i  w  
c ię ż k ie j K o ła ta  p rz e g ra ł w  p o ­
d ob n y  sposób w 10 m in . z B o rk o -  
w y m .

N a  m a c ie  sędziow ał Św ię tos ław  
sk i, n a  p u n k ty : K a w a  i  A n d rz e ­
je w s k i z Ł o d z i.

P o  ó s m e j k o le jc e  w a lk  ta b e lk a  
przed s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją co :  
Z w ią z k o w ie c  M y s i. 8 12 36:28
G w a rd ia  Ł ó d ź  7 9 33:23

P rzykra  porażka
s z c z y p i o r n i s t ó w  A Z S

W  Raciborzu odbyło się spo­
tkanie o m istrzostwo I I  lig i 
szczypiorniaka pom iędzy tam ­
tejszą  Stalą i wrocławskim  
AŻS -em . Jak było do p rzew i­
dzenia zwycięstwo odniosła dru 
żyna gospodarzy w  wysokim  
stosunku 8:1 (2 :1 ).

G ra  była szybka i stała na 
wysokim  poziomie technicznym. 
Akadem icy tylko do p rzerw y 
by li równorzędnym  przeciwni­
kiem.

P o  przerw ie  zdecydowanie 
przew ażała  Stal, k tóra  w  tym  
okresie g r y  strze liła  6 bra­

mek, zapew niając sobie tym  sa 
mym nie ty lko  zwycięstwo, lecz 
rów nież prow adzenie w  tabeli.

W* zespole A Z S  zaw iodła  kon 
dycja, co w płynęło na tak w y ­
soki wynik.

Oceniając g rę  poszczegól­
nych zawodników, stw ierdzić 
należy, że jedyn ie  bram karz 
Ś liw a w ykaza ł na leżytą  form ę.

H onorow y punkt dla w rocła ­
w ian uzyskał w  p ierw szej poło­
w ie g ry  Załęcki.

Zaw ody prow adził ob. Szten 
cel dobrze. (D rob )

S ta l N . B y to m  
Z w ią zk . W -w a  
K o le ja r z  P ozn a ń  
S ta l W roc ła w  
Z w ią z k . K rm ków

8 9  32:3$
8 8 31:33
8 7 29:35
8 6 30:34
1  3  25:31

(B il)

Oficjalne rekordy
o k rę g u  w r o c ła w s k ie g o

w  EekkoatSetyce
M ężc zy źn i:

60 m tr. —  P le w k a  A . —  M K S  
C za rn i W r. —  7,4.

100 m tr  —  Su cheńsk i D . —  A Z S  
W ro c ła w  —  10,6.

200 m tr. —  Su ch eń sk i D . —  A Z S  
W ro c ła w  —  22,6.

400 m tr. —  L ip ie c  A . —  A Z S  
W r o c ł iw  —  50,9.

800 m tr. —  K u śm irek  Cz. 
S p ó jn ia  W ro c ła w  —  1.56,2.

1.500 m tr. —  K u śm irek  Cz. 
S p ó jn ia  W ro c ła w  —  4.03,4.

3.000 m tr. —  K u ś m ire k  Cz. —* 
S p ó jn ia  W ro c ła w  —  9.03,0.

5.000 m tr. —  K w ia tk o w s k i W ł.—i 
S ta l P a fa w a g  W r. —  .15.45,6.

10.000 m tr. —  K w ia tk o w s k i W Ł  
S ta l P a fa w a g  —  W r. 33.42,0.

110 p ł. —  A d a m c zy k  E  —  K o ­
le ja r z  W ro c ła w  —  15,3.

400 pł. —  P ie ch u ra  A .  —  A Z S  
W ro c ła w  —  58,6. •

S k ok  w  dal —  A d a m c zy k  E . —J 
K o le ja r z  W ro c ła w  —  7,29.

S k ok  w z w y ż  —  L e w a n d o w s k i 
Zb . —  M K S  C za rn i W r. —  1,81.

S k ok  o  ty c z c e  —  M a łe ck i M . —i 
S p ó jn ia  W ro c ła w  —  8,85. » 

T r ó js k o k  —  A n tc za k  H . —  A Z S  
W ro c ła w  —  12,92.

K u la  —  A d a m c zy k  E . —  K o ­
le ja r z  W ro c ła w  —  14,02.

D ysk  —  A n d rz e j c z y k  T .  —  A Z S  
W ro c ła w  —  40,59.

O szczep  —  A n d rz e j c zy k  T . 
A Z S  W ro c ła w  —  51,52.

M ło t  —  Sku ła  E . —  A Z S  W ro *  
c ła w  —  30,01.

5-bój —  A d a m c zy k  E . —  K o le ­
ja r z  W ro c ła w  —  2878.

10-bój —  A d a m c zy k  E . —  K o ­
le ja r z  rW o c ła w  —  6712.

4x100  m tr. —  A Z S  W r. —  44,7. 
4 x  200 m tr. —  A Z S  W r. —  1.36,2. 
4 x  400 m tr  —  A Z S  W r. — 3.29,5. 
3x1000 m tr. —  A Z S  W r. — 8.22,9. 
S zw ed zk a  —  A Z S  W r. —  2.07,3. 
O lim p ijsk a  —  R ep re zen ta c ja  —» 

3.32,7.

I  C IĄ G N IE N IE  " J "
1 6 - 2 1  l i s l o i p a t f o  p . f t .

Z G U B *

JU Ż  C Z A S  Z A O P A T R Z Y Ć  S IĘ  
W  L O S  I - e j  k lasy

Cena: ca ły  los —  30 zł., 1/4 —  7 zł. 50 gr.
K-3537

OBWIESZCZENIA
C entra lny Zarząd P rzem ysłu  G astronom iczne­
go, ul. Franciszkańska n r 3, nad K lu bow ą , 
p rzy jm ie  80 prac. m łodocianych  od 15— 18 la t 
z ukończonym i 6-m a klasam i szkoły podstaw o­
w ej, do 2-ch letn ie j S zkoły  H and low ej. W a ­
runki pracy i p łacy  do om ów ien ia  na m iejscu.

K-3529

FACHOW CY PO SZUKIW ANI
Ksiegowegro poszukuje K o m ite t U czeln iany 
P. W . S. S. P. Zg łoszen ia : W roc ław , T ra u gu t­
ta 19, w  godz. 17— 19. 6860

In żyn ierów  e lek tryk ów  zatrudni w  B iu rze 
P ro jek tów  na dobrych  warunkach P rzed s ię­
b io rstw o Robpt E lektrycznych . Zgłoszen ia: 
W ydz ia ł Persona lny P R E  W roc ław , ul. W ita  
Stwosza 16 w  godzinach od 8 —  15 K-3523

»C Z Y T E L fi IK  »
K-3475

H A N D L O W E

A U T K O  m a łe  B M W , typ  
AD2, 6 litr . 100 km  po 
g en e ra ln ym  rem on c ie
sprzedam . Z g ło s zen ia  „S ło  
w o “  ,,2 000“ . 6858

P A R K IE T  i d esk i podro- 
g o w e  d la  sek to ra  pań ­
s tw o w e g o  i  s p ó łd z ie lc ze ­
g o  w y k o n u je  te rm in o w o  
F -m a  „S a w a "  W ro c ła w , 
B rzesk a  15. 6845

Z G U B IO N O  od c in ek  za ­
m e ld ow an ia  K o w a lc z y k  

G en o w e fa , W a łb rzy ch , ul. 
S te fan a  B a to rego . P  3061

j U N IE W A Ż N IA M  zgu b io ­
n y  od c in ek  za m e ld ow an ia  
na n a zw isk o  O rzech  zam . 
P rze c zn ic a  N r  57 pow . 
L w ó w e k . K  3528

U N IE W A Ż N IA M  zgu b io ­
ny* od c in ek  • za m e ld ow a - 

i n ia  n a zw isk o  P a ch n iew  
ska M aria  zam . w ie ś  P a -  

I s ie c zn ik  152, pow . L w ó -  
i w ek . K  3527

I Z G U B IO N O  k s ią żec zk ę  
! w o js k o w ą  R K U  J e len ia  
G óra  n a zw isk o  P ie r z e c k i 
W ład ys ław , k s ią żeczkę  
k on ia  N r  484501, R yb n ica  
pow . J e len ia  G óra . K  3526

U N IE W A Ż N IA M  zgu b io - 
I n y  od c in ek  za m e ld o w a ­
n ia  na n a zw isk o  S tęp ień  
A rn o ld  J e rzó w  60 pow . 
J e len ia  G óra . K  3525

U N IE W A Ż N IA M  zu b io - 
ną leg . Z w . Z aw . na  n a ­
zw isk o  P ie c h o w ic z  Z enon  
J e len ia  G óra , S ta lin a  23.

! K  3524

U N IE W A Ż N IA M  zgu b io ­
ną k a rtę  tra m w a jo w ą  na 
n a zw isk o  W ie rzb o w sk i 
B o le s ław . 6859

U N IE W A Ż N IA M  zgu b io ­
na k s ią żec zk ę  w o jsk o w ą  
R K U  — W a łb rzych , d o ­
w ó d  osob is ty  na n a zw i­
sko  S a jd a k  Tadeu sz. 6857

U N IE W A Ż N IA M  leg . stud. 
N r  1490 na n azw . H e rm a ­
szew ska  M aria . 6883

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io ­
ną  le g ity m a c ję  Z w ią zk ó w  
Z a w o d o w y ch  In st. Spo- 
łecz . n a  n a zw isk o  R o la k  
Jan ina. 6852

U N IE W A Ż N IA M  zgu b io ­
n y  in deks W . S. H . —  N r. 
4187 na n a zw isk o  K ru ­
szew sk i L eo p o ld . 6858

U N IE W A Ż N IA M  zgu b io ­
ną k s ią żeczk ę  w o jsk o w ą  
R K U  — W roc ła w , p r z y ­
d z ia ł m ies zk an iow y , le ­
g ity m a c ję  tra m w a jo w ą , 
od c in ek  za m e ld ow an ia  —  
N a za ru k  P io tr . 6862

W O LNE PO SADY

P O T R Z E B N A  p om oc  do ­
m ow a . D w ie  o sob y  do ­
rosłe. Z g łoszen ia , N o r w i­
da  26 m. 3, god z. 15— 17.

6863

LO K ALE

U N IE W A Ż N IA M  zgu b ię -  
n y  od c in ek  za m e ld ow an ia  
na  n a zw isk o  Ł a g o ck i 
L u d w ik . 6853

Z A M IE N IĘ  w i l lę  1-rodzin  
na 4 p ok o je , o g ró d  —  So­
b ie s zów  k/Jelen ie j G ó ry  
na 3 p o k o jo w e  m ieszka ­
n ie  W ro c ła w . Z g łoszen ia  
p od  „ P i ln e  2". 6861

N A U K A

K U R S Y  k ro ju , s zy c ia
u brań  dam sk ich , d z ie c ię ­
cych . b ie lizn y , S ien k ie w i 
cza 93 6848

RÓŻNE

A R T Y S T Y C Z N E  . c e ro w a ­
n ie  g a rd e ro b y  w s ze lk ie g o  
rod za ju . W ięck o w sk ie go  8 
(b oczn a  T ra u gu tta ). 678S

Tłumaczyła Zofia Łapicka 8 5

Jechał teraz na s w y m  ulub ionym  koniku  i  O lga  zam knęła 
^ 8? oczy. Przed  oczym a stanęło je j  n ag le  ostatn ie spotka- 

, row em > n iepokój p rzeży ty  przez n ią  w  zw iązku  
w>zytą. W estchnęła  głęboko.

L "Czy boi? się o siebie? C hyba n ie —  pom yśla ła  —  ale nie 
- narażać B orysa4'. 

ju^J^zumiesz, ja k ie  to  trudne zadanie? —  zadźw ięcza ł

K ? lsa ,ocknęła się i p rzyg ląda ła  się przez ch w ilę  silnem u 
<4imyZnie’ *ctóry s iedzia ł p rzy  n ie j i  m ów ił cicho, z g łę -  

Przejęciem  o p rzyszłe j w o jn ie .

* samVStydzila siĘ naSle  sw o je j małoduszności. A le  d laczego 
L , v) uParcie n ie chce zauw ażyć, że  zupełn ie przestała go 
H uC/ Co on uczyni, gd y  ona odejdzie?  C zy m ożliw e , żeby 
k  i„°!y z taką zaw zię tością  i uporem  w a lc zy  o każde łudz­

icie. potrafił zabić?

taiu * ^ ro Pozw olim y ci w yp isać  się ze szpita la i w róc ić  do 
-~'t  i 26*5* la§odn ie Iw a n  po k ró tk ie j pauzie. 

iitr„  a*> do domu!... —  p ow tó rzy ła  n e rw ow o  i dreszcz 
Jawnął ^  r im ionam i.

'“lna ®?w 'edzieć, że  n ie  chce w racać do domu... że  n ie  po- 
tayśla n*e mc®e z n ‘m ju ż  m ieszkać? D laczego  sam się n ie 

jj- ’ ona jes t n ieszczęśliw a?
do dom u !“  —  m a zam iar p ow iedz ieć  O lga, a le

/^apatyczn ie: -

Dobrze. T o  znaczy, że  ju tro  stąd w y jd ę .*
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—  M oże lep ie j, żebym  w y jech a ł dokądś? zapyta ł Iw a n  
patrząc pochm urnie na żonę.

O lga siedziała skulona, ow in ięta  w  ciep łą  chustę, ja kby  
ją  ktoś pobił. P rzygnęb ien ie, b łędny w zrok , łzy  lśn iące pod 
zm rożonym i gęstym i rzęsam i, go tow e w  każdej ch w ili P ^ a c  
się z oczu —  w szystko to iry tow a ło , gn iew a ło  i... p rzerazało 
Iw ana.

—  M oże  na jak iś czas w yjechać? —  p ow tó rzy ł m arkotno. 
—  M am  w rażenie... że sp rzykrzy łem  ci się —  m ow il n ie­
pewnie, z jak im ś bolesnym  uśmiechem. —  M ozę jeś li w y ­
jadę, będziesz m ogła  lep ie j zorien tow ać się w  sw oim  sto­
sunku do m nie —  znów  uśmiechnął się boleśn ie i smutno.

O lga m ilczała. Opuszczała ty lk o  coraz n iże j g łow ę, w resz­
cie p o p ły n ę ły ' łzy, kapiąc na chustkę, którą  p rzy trzym yw a ła  
skrzyżow anym i na p iersi rękam i.

  Płaczesz? D laczego płaczesz? Jeśli przestałaś m nie ko ­
chać, to  pow iedz o tw arcie  —  zażądał Iw an , choć sam doznał 
p rzy  tym  tak strasznego uczucia, jak  gdyby  skoczył w  p rze­
paść. —  N ik t  n ie zmusi c ię siłą, żebyś była  ze mną... Teraz  
n ie sprow adza się ju ż  żon p rzy  pom ocy policji... Zresztą  sam 
bym  tego  n ie chciał...

O lga  spojrza ła  spod oka na jeg o  zm artw ioną  twarz... 
i  dreszcz strachu przelecia ł je j przez plecy.

_  N ie  _  odoow iedzia ła  podnosząc się gw a łtow n ie  i od­
chodząc. -  S tałam  się po prostu bardzo n erw ow a  i niedobra, 
w szystko, m nie jakoś irytu je.

Iw a n  pa trzy ł na nią, ściąga jąc chm urnie b rw i.
—  Ź le  się dzieje , że  n ie pracujesz... —  burknął. —  Tak, 

tak, to bardzo źle, że nie pracu jesz! T eraz  dop iero  napraw dę 
zrozum iałem , ja k  to  n iedobrze. N ie  masz podstawy... n i e  masz 
o p a r c i  -  noruszył d z iw n ie palcam i, ja kby  chciał w yra zie  
czym  jes t cz łow iek  bez podstaw  i od w roc iw szy  się w yszed ł 
z  pokoju . y

O lga  popatrzyła  za nim  n ieruchom ym  w zrok iem . K to  tem u 
w in ien , że  dotąd nie pracow ała? A le  m yśl je j  p rzesko­
czy ła  na inne zagadn ien ie: by łoby  napraw dę bardzo dobrze,
gdyby  rzeczyw iśc ie  w yjechał... na długo... na zaw sze! S tała je ­
szcze ch w ilę  słuchając, jak  krząta  się obok w ieszaka  i w ych o - 
dzi trzasnąw szy napęczn iałym i drzw iam i. S łyszała, ja k  za - 
skrzyp ia ły na zm arzn iętym  śniegu szybkie, oddalające się krok i.

M oże  się obraził, a m oże ochłódł w  sw ych  uczuciach w i­
dząc, że  stale jes t da leka i obojętna? N ap ięc ie  ustępow ało po­
w o li z tw a rzy  O lgi. Zam yśliła  się. W id zia ła  ju ż  sieb ie w  no­
w e j rodzin ie, słyszała głos ik  sw ego  przyszłego dziecka, głos 
B orysa T a w ro w a  w o ła jący  ją  legalnie... ,

P ob ieg ła  do przedpokoju, w ło ży ła  fu trzane pończochy, 
kapce, pop ie licow e fu terko, ow inęła  g łow ę  w ełn ianą  chustką 
i w yszła  na ganek. M roźne p ow ie trze  pa liło  je j  tw arz. O sie­
d le leża ło  przed nią, otulone, dym em  i śn iegiem . M o d rzew ie  
rosnące koło sto łów k i p ok ry ły  się szronftn , obrosły  srebrnym i 
p łatam i i upodobn iły  się do b ia łych  choin. W  te j stołow ce ja ­
da codziennie B orys Taw row ... A  tam , za rzeką, b iegn ie u lica. 
B iałe, pochyłe dachy, za b ia łym i żyw op ło tam i z w ierzb  —  to  
droaa do jego  domu, je j przyszłego  domu. Tam , za pochyło­
ścią, pokryta  śn iegiem  fabryka  flo tacy jna , gd z ie  pracu je on, 
B orys T a w ro w . Od c iep łego oddechu chustka od razu pokry ła  
się szronem, O lga  b ieg ła  m yślam i po śladach ukochanego, r z ę ­
sy obrosły rów n ież  b ia łym  m chem  —  m roz u jednostajn ił k o lo ­
ryt. _  Stała szczęśliwa p ra w ie  i  uśm iechnięta, m rużąc oczy 
przed  w iatrem .
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O lga  zatrzasnęła szybko d rzw i, a le m róz 1 tak zdąży ł w paść 
do pokoju . Z d ję ła  przesyconą zim nem  chustkę i  roze jrza ła  się

d °k0p a n i Helena, z N ataszką na kolanach, siedziała  p rzy  du­
żym  stole. Ponad jasną g łów ką  córeczk i zaglądała  do o tw a rte ­
go  tygodn ika. C zytała  n ow y  a rtyku ł o akuszeru w  sw iezyn ł 

num erze „P ra co w n ika  M edyczn ego ". ^

Kir 31-*
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CGŁ0S2EKIA DRÓBHE

W czwartej rundzie rozgryw ek  
|pwych wrocławski „K o le ja rz "  
fciósl duży sukces, zwyciężając  
Iną drużynę krakowskiego „K o -  
Jirza“ stosunki 4,5:3,5 pkt. 
Iłoególne wyniki p rzedstaw ia­
ją następująco (w rdc ła  w lan ie  

ipienvszym miejscu): B łaszczak  
Ciejka 0,5:0,5, Stachnik — B o -  

tóski 0,5:05, Gałęski — M a jo r  
l Mugenschnabel — Rudzki 0:1, 
btó -  Borucki 1 :0 , C w iąka ła  —  
etan 0,5:0,5, Rogula — K araś  
X Batystowa — Osikow iczowa  
i _
Powiodło się również legnickiej 
Spójni1, która w ygra ła  ze „S p ó j- 
i|* poznańską w  stosunku 3,5:4,5. 
Wer przegrał z M ięsowiczem , 
asczuk wygrał z B. W ie rze jew - 
km, Goldminc z W alczakiem , 
roidei z Kazimierskim, H andel- 
em z A. W ierzejewskim , Szacht 
negrał l Walterem, zaś G iza z 
•BEóską. Partia Kunstedter — 
ęlnyk remis.
A-Z. S. Gliwice pokonał „O gn i­
li Kraków 45:3.5. Z  w iązko ­
we* Poznań — ł . K. S. 4:4.
Wyniki 3 rundy przedstaw iają  
Knastępująco: A Z S  G liw ice  — 
Wmo'- Bytom 6:2, „ L K S "  W łó -  
■»«" -  ,Stal“ G liw ice  4:4, 
Mpkowiec'* Poznań — „S p ó j- 
t  Poznań 4 5:3.5, ..Ogniwo*4 — 
■ów — „Kolejarz** K rak ów  

Spotkanie „Spójnia** L e g -  
Pj"- „Kolejarz" W roc ław  roze­
t ę  zostanie dn. 19 bm . w  L e g ­
aty.

*  dniu 20 bm  rozpoczyna się 
■jej sza fow y  o  mistrzostwo  
ptoualne m. W roc ław ia . L o -  

odbędzie się dn. 13 bm. 
lodź. 19 w lokalu Dolnośl. Okr. 
■•Szach., ul Kniaziew icza 18.

o m istrzostw o A Z S  ro z- 
J&yna się dn. 15 bm., lo sow a n ie  

się dn. 14 bm . o  god z. 
£ w lokalu k lubowym  ul. K uż- 
**1 (Klub Studenta).
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Nasze potrzeby
W  W arszaw ie liczne zakła­

dy gastronomiczne otwarte są 
do godz. 24. W  barach mlecz­
nych można nawet późnym wie  
czorem wypić szklankę m le­
ka. W arszaw ianie m ają w y ­
gody nie z tej racji, że miesz­
ka ją  w  stolicy, ale z tej racji, 
że W arszaw a jest wielkim  
miastem, gdzie w ielu ludzi 
pracy późno kończy zajęcia i 
trzeba im zapewnić posiłek.

A  W rocław?
Stolica Dolnego Śląska nie 

należy do małych miast. I  tu 
wielu  ludzi wychodzi z zakła­
du pracy po godz. 21, ale o 
tej porze bary mleczne już są 
zamknięte, a zakłady gastro­
nomiczne m ają większość po­
zycji w  jadłospisach —  skre­
śloną. Ba, przeważającą ilośó 
lokali zamyka się o godz. 
22-ej.

Ranga W rocław ia  nie może 
być równana ze stołeczną, ale 
potrzeb ludności naszego m ia­
sta nie można też mierzyć 
m iarą Garwolina, czy O bor­
nik Śląskich. Należy nam się 
wieczorem szklanka mleka lub 
skromny posiłek od kie­
rownictwa zakładów gastro­
nomicznych." G dyby M iejska  
Rada Narodow a zechciała 
wejrzeć w  te sprawy, na pew ­
no w iele zmieniłoby się na 
lepsze. SU ŁE K .

WROCŁAW
W e  w r o c ł a w s k i c h  z a k ł a d a c h  p r a c y

Setki Wart Pokoju
witają li Światowy Kongres Obrońców Pokoju

„P o k ó j zw yc ię ży  w o jn ę "  —  pow iada  załoga Fab ryk i 
Pom p , k tóra  w czo ra j na u roczys te j k on feren c ji posta­
n ow iła  zw iększyć  w yd a jn ość  pracy. „N ie  chcem y w o j­
n y !"  —  p ow tarza ją  p ra cow n icy  F ab ryk i Porcelany , S to­
czn i O drzań sk ie j i  w ie lu  Innych zak ładów  pracy. 
W zm ożona  p rodukcja  a rtyk u łó w  służących masom  pra ­
cu jącym  —  oto od pow ied ź w ro c ła w sk ie j k lasy robo tn i­
cze j d la  zachodn io-eu rope j skich podżegaczy.

W  F ab ryce  U rządzeń  M e ­
chanicznych 90 p rzodow n ik ów  
p racy  o trzym ało  w czora j 
ks iążeczk i P K O  z p rem iam i 
za w yn ik i os iągn ięte w e  
w spó łzaw odn ictw ie . T e  120.—  
zł, k tóre o trzym ał Z M P -o w ie c  
Jan Śm iech, to nagroda za jeg o  
pok o jow ą  pracę. T a  s z lif ie r ­
ka, k tórą  zam ontow ano przed 
tygodn iem , to m aszyna z do­
staw  radzieck ich  —  nam acal­
n y  sym bol b ra terstw a  pracy.

W  te j ch w ili, gd y  p rzod ow -

N O T A T N I K  WROCŁAWSKI
■  W szy s tk ie  g o sp o d y  PSS , d la 

u czc zen ia  R e w o lu c j i  P a źd z ie rn i­
k o w e j,  w y k o n a ły  p rz e d te rm in o w o  
p la n  ro c zn y , a m ia n o w ic ie  m asa r­
n ie  —  3 lis topada , r o z le w n ie  p i­
w a  —  25 p a źd z ie rn ik a , a p r e c la r ­
mia —  9 lis topoda .

■  Z *  p rz o d o w n ic tw o  w  p ra c y  
n a g ro d zo n o  39 p ra c o w n ik ó w  ek s­
p o z y tu r y  „ P a g e d “  w e  W roc ła w iu , 
a 335 o tr z y m a ło  n a g ro d y  za  d ob re  
w y n ik i  w  p ra cy . N a g ro d y  ro zd a ­
n o  na  u ro c zy s te j a k a d em ii ku  
u czc zen iu  33 ro c zn ic y  R e w o lu c j i  
P a ź d z ie rn ik o w e j.  11 bm . w p ły n ę ły  
n o w e  zob o w ią za n ia  d la  u czczen ia  
I I  Ś w ia to w e g o  K o n g re su  P o k o ju , 
c o  ch lu b n ie  ś w ia d c zy  o z ro zu m ie ­
n iu  p rze z  p ra c o w n ik ó w  zn aczen ia  
w a lk i  o  p o k ó j d la  r o zw o ju  so ­
c ja lizm u .

■  W  lok a lu  L ig i  P r z y ja c ió ł  Ż o ł­
n ie r z a  p r z y  u l. S ta w o w e j 13 u rzą ­
d zon o  w y s ta w ę  g a ze te k  ś c ien n ych  
k ó ł  s zk o ln y ch  L P Ż .  Jed n ocześn ie  
zo rg a n izo w a n o  p ok a z  s y g n a liz a c ji 
sys tem u  M orsego .

■  K u rs  d la  b ib lio te k a r z y  m n ie j­
szych  b ib lio te k  ś w ie t lic o w y c h  (d o  
ty s ią ca  to m ó w ) z  te ren u  D o ln ego  
Ś ląska  o rg a n izu je  O R Z Z  w  S zczaw  
n ie  (S o lic e  —  Z d ró j ) .  B ib lio te k a ­
r z e  m ogą  zg ła sza ć  s ię  d z iś  o  g o ­
d z in ie  12 o sob iśc ie  lub  t e le fo n ic z ­
n ie  do  W y d z . K .  O. (M a zo w ie ck a  
17, te l. 42-42).

■  O b w o d o w i k om isa rze  sp isow i 
i  ich  za s tęp cy  z  r e jo n ó w  36 i  37 
s zk o le n i b ęd ą  dziś  o  g od z . 18 w  
ś w ie t l ic y  p r z y  ul. O le śn ick ie j 7; 
a z  r e jo n u  77 —  w  s zk o le  p rzy  
u l. N ie m c e w ic za  4.

■  P o  zak oń czen iu  je d n o ro c zn e ­
g o  kursu  k re ś leń  te ch n ic zn ych  i 
k a r to g ra fic zn y c h , p ro w a d zo n ego  
p r z e z  O d d z ia ł Z w ią zk u  M ie rn i­
c zy ch , u rząd zon a  b ę d z ie  w y s ta ­
w a  p ra c  ab so lw en tów . P r z e z  dw a  
d n i, 15 i 16 lis top ad a  w  god z in ach  
o d  10 do  18 o g ląd ać  b ęd z ie  m ożna  
p ra c e  w  L ic eu m  M ie rn ic z y m  p r z y  
u l. D a w id a  9.

■  O p la n ec ie  M a rs  w y g ło s i o d ­
c z y t  15 bm . o  god z . 18-ej w  T o w . 
M iło ś n ik ó w  A s tro n o m ii (O b se rw a ­
to r iu m  A s tro n o m ic zn e ) ob . Ja d w i 
ga  R y b k o w a .

■  B ęd ą  p rze s zk o len i d o  w a lk i 
ze  szczu ram i w s z y s c y  d o zo rc y  do 
m o w i. D z is ia j o  god z . 15 w s zy s c y  
d o zo rc y  z  te ren u  I  O b w od u  zb io ­
rą  s ię  w  ś w ie t l ic y  Z O M  p r z y  u l. 
T ra u g u tta  76, ju t r o  o  go^ z . 15, 
z b ie ra ją  s ię  w  ty m  sam ym  lo k a ­
lu  d o zo rc y  z o b w o d u  I I , ‘ a 16 l i ­
s topada  — d o zo rc y  z  o b w o d ó w : 
3, 4, 5, 6, 7 i  8.

B R e je s tra c ja  fe lc z e r ó w , u p ra ­
w n io n y c h  te c h n ik ó w  d e n ty s ty c z ­
n ych  i  te ch n ik ó w  d en ty s ty c zn ych  
o d b ęd z ie  s ię  w e  W ro c ła w iu  w  
czas ie  o d  20 do  25 lis topada . R e ­
je s t r a c ję  p r z e p ro w a d z i M ie js k i 
W y d z ia ł  Z d ro w ia  (Z a p o ls k ie j 4) w  
g o d z in a ch  8 —  15.

■  D o  od eb ra n ia  w  n a szeT  re -  
s ze j r e d a k c ji są le g it y m a c je  na 
im ię  J ó ze fa  K ry m a ry s a , R . M o - 
c h a lsk ieg o  o ra z  p o r t fe l  z  d ok u ­
m en ta m i Z d z is ła w a  G rz y b o w s k ie ­
go.

■  W y d z ia ł  h and lu  P re z .  M R N  
k o m u n ik u je , że  za rzą d zen ie  o  ro z  
p o czyn a n iu  p ra c y  p rze z  za k ła d y  
w ro c ła w s k ie  n ie  d o ty c z y  p iek a rń  
i  in n y ch ^  z a k ła d ó w  p r z e tw ó r ­
czych , j e ż e l i  ich  p raca  ro zp o c z y ­
na s ię  p rz e d  g o d z in ą  6-tą.

■  P ią ty m  z  k o le i  zak ład em  p ro  
d u k c ji w łó k ie n n ic z e j D P P M , k tó ­
r y  w y.<ona ł ro c zn y  p lan  p ro d u k ­
c ji,  je s t  Z a k ła d  P r z e r ó b k i W łos ia .

■  Z  k oń cem  m ies ią ca  u każą  s ię 
w  sp rzed a ży  w ię k s z e  i lo ś c i f la n e -  
li,. w y p ro d u k o w a n e j w  z a k ła d z ie  
D P P M . F la n e la  b ęd z ie  b ia ła  i  w  
k o lo ra ch .

■ Nazw ę „Pod  semaforem"
uzyskała nowa restauracja w 
dzieln icy kolejarzy, bo przy ul. 
Gaj owej. Lokal prowadza w ro ­
cławskie Zakłady Gastronomicz 
ne.

n icy  Fabr. U rządz. M ech. sto­
sują szybkościow ą m etodę
skraw an ia  m eta li, gd y  na 
w szystk ich  halach zaciągn ię­
to  W a rty  Poko ju , gdzieś w  
Lon d yn ie  lub N o w ym  Jorku 
radzą  posępni potentaci f i ­
nansowi. W ieść o K ongresie  
W arszaw sk im  spadła na nich, 
ja k  grom  z jasnego nieba.

—  N ie  udała się sztuczka —  
śm ie je  się techn ik  n orm ow a­
n ia  w  Fab ryce Ś rodków  Ka-^ 
w ow ych , Z M P -o w ie c  Jerzy 
G iec. —  P a n ow ie  z W a ll 
S treet m yśleli, że ja k  nie 
w puszczą d e lega tów  do S h e f­
fie ld , ro zb iją  ob rady  K o n g re ­
su. N ie  p rzew id z ie li, że  św ia ­
to w y  obóz pokoju , którem u 
p rzew odz i Z w ią zek  Radzieck i, 
zdem asku je ich n iecne kno­
w ania. W arszaw a  stoi o tw o ­
rem  dla p rzed staw ic ie li w szy ­
stkich m iłu jących  pokój na­
rod ów  św iata.

—  B o ją  się pokoju  —  m ów i 
Jan P iłek , robotn ik  transpor­
to w y  w  P P B . —  N ie  chcą 
dopuścić do K ongresu  w  A n ­
g lii, to odbędzie się w  Polsce.

Nasza siła jes t n ie zw yc iężo ­
na; patrzcie, ile  m am y poci­
sków  —  dodaje, w skazu jąc 
na stos czerw onych  cegieł, 
u staw ionych pod św ieżo 
w zniesioną ścianą.

Z o fia  Ruszałowa, trzyk ro t­
na przodow nica z Fab ryk i K a  
w y  paku je torebk i z m ieszan­
ką. Dziesięć, piętnaście, d w a ­
dzieścia... szybko m iga ją  ręce 
robotn icy. .#

—  K ongres w  W arszaw ie? 
W iem . I  w ierzę , że nasza 
spraw a zw yc ięży . M o ja  od ­
pow iedź podżegaczom ? —  
162,4 proc. norm y. D am y 
w iększą  produkcję dla ludzi 
pracy.

—  Żądam y zakazu broni 
a tom ow ej —  głosi rezolucja.

—  Zbrodn iarzy  w ojennych
pod sąd! —  w o ła  załoga F a ­
b ryk i Śrub „A rch im ed es“ .

Już za k ilka  dni rozpocznie 
sw e obrady I l - g i  Ś w ia tow y  
K ongres O brońców  Poko ju  
w  W arszaw ie. Na przekór im ­
perialistom , m im o trudności 
i  .szykan.

W roc ła w  w ita  obrady K o n ­
gresu tysiącem  W art Pokoju . 
S zybko obracają  się koła ro z ­
pędow e maszyn, noże tokar­
skie mocno tną stal i żelazo. 
T w a rd a  i n ieugięta jest w ola  
k lasy robotn icze j. P okó j z w y ­
c ięży  w ojnę.

(ster).

Jednym z bezpośrednich do­
wodów  przyjaźni, jaką żyw i na­
ród polsiki dla narodów Zw ią z­
ku Radzieckiego, jest wysyłanie 
listów do zakładów przem ysło­
wych, szkół i organizacji spo­
łecznych w  ZSRR. Wśród w ie ­
lu polskich listów, jakie dzień 
w  dzień wędrują do miast i wsi 
radzieckich, jest także pismo 
ZM P -ow ców  z kursu dla in­
struktorów harcerstwa w e W ro 
cławiu.

M łodzi budowniczowie socja­
lizmu w  Polsce piszą do G rodz­
k iego Kom itetu Komsomołu w  
Leningradzie, wyszczególniając

ProbSemowy
Dom  D z & c k a

Dzieci wrocławskie otrzym a­
ją na gwiazdkę piękny prezent 
w  postaci problemowego Domu 
Dziecka. Będzie sie on mieścił 
przy ul. Stalingradzjfiej 5. O l­
brzymi, 3-p iętrowy gmach za­
m ieni sie w  prześliczny pałac. 
P rzy  ul. Pokutniczej M H D  o- 
tworzy problem owy Dom Kobie 
ty.

Urządzenie Domu Dziecka 
przy ul. Stalingradzkiej 5 pro­
jektu je inż. arch. Szatkowski, 
budowniczy problemowych ma 
gazynów dziecka w  Poznaniu, 
Gdańsku. Toruniu i w ielu  in ­
nych miastach Dolskich.

Matki, czyniące zakupy w  
przyszłym  Domu Dziecka, b ę ­
dą m ogły zostawiać swoje po­
ciechy w  przepięknie urządzo­
nej „przechowalni". W yposaży 
sie ja w  karuzele, kojce, akwa­
ria, piękne obrazy itp. A trakcją  
wrocławskiego Domu Dziecka 
będzie m. in. kino.

Jak wiadomo, przy ul. Stalin 
gradzkiej 5 mieścić sie m iał 
dom odzieżowy. Ekspozytura 
Centrali Tekstylnej, z której ra 
mienia gmach wyremontowano, 
zrezygnowała wczoraj z budyn­
ku na rzecz MHD, w  którego re 
kach pozostaje organizacja no­
w ej placówki, przeznaczonej dla 
wrocławian w  wieku od 0 do 12 
lat. (zm )

G d y  uc ich ł  w a r k o t - m o t o r ó w

Przy budowie Politechniki
młodzież wypełnia swoje zobowiqzania

L e c z e n ie  z n a ł o g u  p i jań s tw a
oparte jest na kilku m etodach

G d y  s ię  w ch o d z i do b u d yn k u  
p r z y  u l. G d a ń sk ie j 2 (z b ie g  u lic  
N o w o w ie js k ie j  i P ia s to w s k ie j)  ju ż  
n a  w s tę p ie  u d erza  w zr o w y  p o ­
rz ą d e k  i cisza , ja k  w  k a żd ym  o -  
ś rod k u  le c zn ic zy m . T u ta j p r z y  
C en tr . W o je w ó d z k ie j  P o ra d n i 
Z d ro w ia  P s y c h ic zn e g o , m ieśc i s ię 
P o ra d n ia  P rz e c iw a lk o h o lo w a .

G od z in a  17-ta ■— pora  p r z y ję ć .
W  p oc zek a ln i o c z e k u je  spora  

g ro m a d k a  osób . P r z y b y l i  — to  pa 
Cjencd p o tr z e b u ją c y  ż y c z l iw e j po 
r a d y  le k a rsk ie j, lu d z ie , k tó ry ch  
fcraw l n a łó g  p ija ń s tw a , lub  tacy , 
k tó r y m  n a łó g  za g ra ża . D o  p o ra d ­
n i  zg ła s za ją  s ię  ró w n ie ż  rod z ic e  
c h o re g o  lu b  o sob y  za in te resow a n e  
• k e ją  w a lk i z  a lk oh o lizm em .

I>o le c zen ia  z a re je s tro w a n y ch  
je s t  ju ż  k ilk a s e t  osób . W sze lk ie  
p o r a d y  u d z ie la n e  są b ezp ła tn ie , 
flak  r ó w n ie ż  w y d a w a n e  są b e z ­
p ła tn ie  z a s tr z y k i 1 ś rod k i le c zn i­
cze .

W e d łu g  d o św iad czeń  poradn i, 
k a ż d y  a lk o h o lik  m oże  w y z b y ć  s ię  
n a łogu . L e c z e n ie  trw a  ca łe  m ie - 
Biące, a p a c jen c i p o czą tk ow o  zg ła  
s z a ją  s ię  cod z ien n ie , zaś p ó źn ie j 
c o  k ilk a  dn i. P r z y  p ie rw s zy ch  w i 
ż y ta c h  ok a zu ją  za żen ow an ie , 
d z ię k i je d n a k  se rd eczn e j i  n iek rę  
p u ją c e j a tm o s fe rz e  n a w ią zu je  s ię 
E b ie g ie m  czasu s e rd eczn y  stosu ­
n e k  i  p a c je n t  p rzy ch o d z i coraz 
c h ę tn ie j d o  leka rza .

K a ż d y  n o w o zg ło s zo n y  n ie w o ln ik  
n a ło g u  zo s ta je  p od d an y  d o k ła d ­
n em u  badan iu  P ró c z  k on su lta c ji 
b e zp ośred n ich , p a c jen o t badan i są 
Wr la b o ra to r ia ch . P o ra d n ia  stara  
• i ę  zn a le źć  p rz y c z y n ę  na łogu , b y  
m ó c  usunąć te  ok o lic zn ośc i, k tó ­
r e  s p e c ja ln ie  s p r z y ja ją  r o z lu źn ie ­
n iu  w o li.

O s ta tn io  p ró c z  le c zen ia  in d y w i­
d u a ln e g o  zastosow an a  zos ta ła  m e 
•o d a  n o w a : u rząd zan e  są z eb ra ­
n ia , na  k tó ry c h  w yg ła s za  s ię  p re  
■ ek c je  zw ią za n e  z  tem a tyk ą  le c z ­

n ic tw a  p rz e c iw a lk o h o lo w e g o . O d­
c z y t y  w y w o łu ją  d ysk u s je , w  k tó ­
ry ch  u d z ia ł b io rą  o b e cn i na  z e ­
b ran iu  p a c jen c i. Z  in ic ja t y w y  

k o rzy s ta ją c y c h  z  le c z en ia  p r o je k ­
to w a n e  je s t  u rzą d zen ie  ś w ie t lic y  
w  p om ieszc zen ia ch  p o rad n i, w  k tó  
re j p a c je n c i będą  m o g li sp ęd z ić  
w o ln e  g o d z in y  w ie c z o rn e  na  p o ­
ży te c zn e j le k tu rze  lu b  p r z y  g rach  
to w a rzy sk ich , (sta ).

U cich ł na jeden  dzień  w a r­
ko t m echan icznych  beton ia ­
rek  i transporterów  na budo­
w ie  szybkościow ca p rzy  p la ­
cu G runw aldzk im .

N a  plac przysz li n ow i lu ­
dzie. M łodz ież  w ro c ła w sk ie j 
d y rek c ji * P K S , w arszta tów  i 
ekspozytury  tow a row e j p rzy ­
była  w yk on ać sw o je  zob ow ią ­
zania, pod ję te  na zebraniu  
p lenarn ym  Z M P -o w c ó w , ku 
czci I I  Ś w ia tow ego  K o n g re ­
su Poko ju . P ostan ow ili p rze­
p racow ać jeden  dzień  przy  
bu dow ie gm achu R )lite c h n i-  
ki.

34 osoby żw a w o  zakrzątnę- 
ły  się p rzy  robocie. U k łada ją  
to r ko le jk i, k tórą  od jeżdżać 
będzie  z iem ia z w ykopu . N a  
położonych  przed ch w ilą  szy­
nach ju ż toczy  się w ózek  z 
gruzem . Ł adu je  w agon ik  H e ­
lena  Cebulską —  referen tka  
ekspozytu ry tow a row ej, R y ­
szard Żukow sk i —  szofer, 
Z b ign iew  M asło —  uczeń 
S zko ły  Z aw od ow e j n r 1 od­
b yw a ją cy  p rak tykę  w  w a r­
sztatach P K S -u  i inni
iZ M P -ow cy .

Uczeń w arszta tow y  W ład y ­
sław  Budzyński pracu je przy  
m ontażu i w ykańczan iu  s il­
n ik ów  sam ochodowych. O bec­
n ie tym  sam ym  kluczem ,
k tó rym  odkręca śruby w

w arsztacie, m ontu je tor ko ­
le jk i. Robota idzie mu spraw ­
n ie j n iż innym. N ic  dz iw n e­
go, pracu je przecież w  sw o­
im  zaw odzie.

W  sobotę p rzy  budow ie 
P o litech n ik i pracow a li stu­
denci hum anistyki, w  n ie­
dzielę Z M P -o w c y  z P K S , ju tro  
czy  za tyd zień  stanie do pra­

cy  inna grupa P ra gn ie  
ona dać sw ój w k ład  pracy. 
W roc ław ian ie  chcą budow ać 
sw oją  Po litechn ikę. R ea lizu ­
ją  w  ten sposób zobow ią za ­
nia ku czci 33 roczn icy  R e ­
w olu c ji P a źdz iern ikow e j i I I  
Kongresu Pokoju , dok ładają  
ceg iełkę do bu dow y w ie lk ie ­
go gmachu pokoju . (Z Z ).

P ierw szy  na Dolnym Ślgsku

Sklep w yro b ó w  gastronom icznych
o tw a r to  we W r o c ła w iu

P rz y  ul. K o łłą ta ja  23 otwar 
to  p ierw szy na Dolnym  Śląsku 
sklep w yrobów  gastronom icz­
nych C ZPG . Skiżna w nim ku­
pić półwyroby i w yroby gastro  
nomiczne. Surowy kotlet w iep­
rzow y kosztuje 2 zł. 65 gr., 
kotlet maczany w  ja jku , prze­
sypany tartą  bułką —  3 zł. 41 
g r . Dostać też można gotow y 
kotlet „na  zim no".

Sklep sprzedaje również róż 
ne w yroby z drobiu, ryb, na j­
rozm aitsze gatunki sałatek itp. 
A  oto ceny: P o rc ja  karpia po 
żydowsku —  3,63 zł., sandacza 
po grecku —  2,96 zł., indyka 
—  5,50 zł., schabu —  2,66 zł., 
pasztet (1  kg .) —  20,25 zł., 
po rc ja  za jąca  w  śmietanie —

2,17 zł. Sałatka m ajonezowa 
(1 kg .) —  6,90 zł. W id zim y też 
w  sklepie w iele innych p rzy ­
smaków.

N a  pochwalę zasługu je fak t, 
że tow ar opakowany je s t  liig ie  
nicznie, nakładany na tekturo­
we tacki i  ow ijany papierem  
pergam inowym . Za kaucją mo 
żna wypożyczyć naczynie.

Sklep jes t o tw arty  od godz. 
7 do 22.

W  niedalekiej przyszłości 
C ZPG . otw orzy dw ie prob ier­
nie w yrobów  gastronom icz­
nych :-jedną  p rzy  sklepie p rzy  
ul. K o łłą ta ja  23, drugą p rzy  
ul. Św ierczewskiego, naprzeciw  
dworca Głównego. (H .K . )

cele i zadania kursu tr 
uczestnikami. ZMplmT1® 
o konieczności P r z e b i j  
chitki człowieka już a p !  
szych lat i o z a s z c z y t^  
le, ]aki do te] pracv 
zek Młodzieży Polskiej W

przyszli instruktorzy, ” 
W ierzym y, że wła^ieU, 

mo będzie jeszcze jednW,' 
m w  w  łańcuchu tej więzi 
tej na szczerej przyjaźni 
m ianie doświadczeń a J  
wszystkim  —  wspólnym , 
w alk i . (s ter)

a ‘Ę

Teairy
K A M E R A L N Y , godz. 19 

m yślna siostra"

W y s t a w y
„R A D Z IE C K A  LITERATURA,

K N A ‘‘ — Biblioteka Uniwjj 
tecka, ul. Szajnochy 7, 0y  
codz. od godz. 10—14.

„P O L S K O S C  ŚLĄSK A  W D0| 
M E N C IE ", Archiwum Pa® 
we. ul. Gdyńska 2

„J U L IU S Z  S Ł O W A C K I" - .m 
um  Śląskie, pl. Wojewófl 
otw . od godz. 10—15, w nid 
od godz. 10—19.

„M A L A R S T W O  ROSYJSKU 
G A L E R II  TRETIAKOWSKą 
M OSK W IE** w  barwnych n 
dukcjach  — Muzeum Sląsty 
W ojew ódzk i, otw. codz. (j 
jątk iem  poniedziałków) od» 
10— 15,30.

E S e p c r l u j i r  kin
„ Ś L Ą S K " ,  ul. Gen. Swienj 

skiego 67 — „Bitwa o Sa 
grad**, ser. I I  (radz.), godz. 1
18.30 1 20,30.

„ P R Z O D O W N IK " , ul. Benetk
Po llaka  15 — ,,Bitwa o Sti 
g rad ", ser. I I  (radz.), godz. 1
17.30 i 19,30.

„ S C A L A " ,  ul. Mikołaja n
„B itw a  o Stalingrad", ia 
(radz.), godz. 16, 18 i 20,30.

„ W A R S Z A W A " ,  ul. Fredry! 
„D u b ro w sk i"  (radz.), godi 
18 1 20.

„ P IO N IE R " , Ul. Stalina 71-J 
szeńka'.' (radz.), godż. 15 i 
Program  aktualności godi 
20 1 21.

„ T Ę C Z A " ,  ul. Kościuszki 1? 
„O n i m ają  ojczyznę" (n 
godz. 16, 18 i 20.

„ F A M A "  — Psie  Pole, BoM 
K rzyw oustego  — „Miasto 1 

dzieży" (radz.). .Czynne 
czw artek  i piątek, godi. » 
bota godz. 17,30 1 20, niedi 
godz. 15, 17,30 1 20.

„R O E O T N IK "  — Leśnica 
w y  dom " (radz.). Czynne: o 
tek i piątek godz. 19, * 
godz. 17,30 i 19, niedziela | 
14,30, 17 i 19.

F O T O P L A S T IK O N . Ul SI 
gradzka 54 — „Arizona i B ! 
lia ", codz. od godz. 9-2L

O G R Ó D  ZOOLOGICZNY, I 1̂
W rób lew sk iego  1, otw. codt 
godz 9—19.

N o c n e  d y i u r y  aptó
„P iastow ska", ul. Nowowiej* | 
„S tara  Apteka *, Kurzy Tarj 
Pod  „Łabędziem ", Pułaskiej | 
„Społeczna nr 199“,, 

tów  25.
O STR E  D Y Ż U R Y  POGOlCj £  

Klin ika Chirurgiczna nr tt 
nika W ew nętrzna nr II, Sfl 
Betezda (oddz. ginek.), ¥
Pediatr.

C i y  ta jcie !  
»$ŁOWC

Niezwykłe
przygody

Tartarena
2

laraskonn
według 

powieści 
A . Daudet 

Ilustracje 
Ulatowskiego

N iesp od z iew a n a  w ia d om ość  o 
l iś c ie  T a r ta re n a  w zbud z iła  o g ó ln e  
p o ru szen ie .

—  M ów , m ó w !  —  ro z le g ły  s ię  
w ołan ia .

C os te ca ld e  z żó łk ł ze  z łośc i, coś  
m u  śc isnęło  g a rd ło  i  n ie  m o g ą c  
m ó w ić , sk in ą ł ty lk o  g łow ą  na

zn a k  u d z ie len ia  głosu , a B e zu g u e t  
p ow ied z ia ł d on ośn ie :

— T a r ta re n  z n a jd u je  s ię  u  p o d ­
nóża  J u n g fra u  i  p ros i o  sztandar  
k lu b o w y , by  w łasną d łon ią  zp.- 
tk n ą ć  go  na .s zczy c ie  t e j  s ła w n e j 
gó ry .

P o  ch w ilo w y m  o s z o ło m ie n iu  sa­
la  za b rzm ia ła  e n tu z ja s ty cz n y m i

o k rz y k a m i na cześć n ieu s tra szo ­
n e g o  prezesa.

C os teca ld e , ż ó łty  ja k  cy try n a , 
p o trzą sa ł d zw on k iem , a le  dopie- 
s p o k ó j.

T rzeb a  w y b ra ć  d e le g a c ję  —  
m ó w ił d a le j B ezu gu e t. —  Ja  n ie ­
s te ty  n ie  m o g ę  w e jś ć  w  j e j  skład

ze w zg lęd u  na d o b ro  p u b liczn e . 
R o z u m ie c ie  sam i, że  g d y b y m  z o ­
s taw ił a p te k ę  na o p ie ce  P a s ca lo -  
na, w ra z ie  je g o  p o m y łk i lu d n ość  
T a ra sk on u  m o g ła b y  b yć p o  p r o ­
s tu  zdzies ią tkow ana .

Pod cza s  ty ch  w szys tk ich  w yda ­
rze ń  P a sca lon  t r o s k liw ie  s k le ja ł  
szczą tk i lis tu  T a rta re n a . N ie s te ty ,

R edaktor Naczelny S T A N IS Ł A W  Z IE M A K  Adres Rpdakcti i 
S ' ™ ;  W roc ław  O ław ska 1 0 /1 ,. T e le fon y ! I l - o l  5 1 - 0 9  4 5  3 3  

J Y y d aw ca  1 druk .: Spółde. W ydaw n .-O św . „C Z Y T E L N IK **  W roc ław
W  redakcji p rzy jm u ją : Sekretarz redakcji w  godz. 1 1 - 1 2  Redaktor 
Nacze lny  w  poniedziałki, środy i piątki 1 2 - 1 3  -  Redaiccjl fek^ 
plsów  nie zw raca  i za ogłoszenia nie odpow iada. F - w m s

P R E N U M E R A T A : z przesyłką pocztową: m iesięcznie 4,05 zl> wi­
t a ln ie  12,15 z', półrocznie 24,30 zł, rocznie 48,60 zł. P re n u m e ra tę  PLj 
m ują : w szystkie plac. poczt, oraz P P K  „R u ch ". Konto P K O va^ y

n ie  zn a la z ł w szystkich  kflUI 
i  z re k o n s tru o w a n y  list 

“'m n ie j w ię c e j ta k : J
osza la ły  z m iłości- 

z d m u ch a w k ą .. kon,serV?frVii 
p rzo w e ... n ie  m og ę  się j, 
w szędzie  s ia tk i... Ściska® 
d łoń  ... T a r ... T a r ..."

Lączy ich w spólny cei
J N I

Przyszli instruktorzy m
piszą do swych priyjacióf w Leningrad

Szczerzą


